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•P iił M  \  iteudski, brat m m \  ka,
otrzymał misie tworzenia i ab. neto.

WARSZAWA, 26. 3. (Pat.). Pan 
Prezydent Rzpllej pow ierzy ł misję 
tw orzen ia  now ego  rząuu p o s ło w i  na 
Sejm Janowi Piłsudskiemu —  Poseł 
Jan  P iłsudski misję przy ją ł .

WARSZAWA, 26. 3. (teł. w i . ). 
Dziś w  południe odbył O' się posie­
dzenie pirezycjum Sejmu, na którem

zas tanaw iano  się n ad  sp raw ą  zw o­
łania posieaZenia Sejmu dla uchw a­
lenia ostatecznego Duażetu. O fic ja l­
nie uchwał me podano ao  w ia d o ­
mości, jednakow oż je s t  w iauomem, 
że upow ażniono  m arszałka Daszyń­
sko g o  d o  zw o łan ia  posiedzenia  Sej­
mu w  ostatnim terminie, tj 31. mar­

ca. Klub BB nadal podtrzym uje sw o ­
ją  groźbę, że nie dopuści do  obrad' 
żadną miarą.

w a r s z a w a , 26. 3. (teł. w ł.) .  
Marszałek Szymański oi w o ła ł  posie­
dzenie Senatu, które było zw ołane n ;l 
piątek, m otywując to  trw ającem  na­
dal przesileniem.

I S * i e  c h c ą  k o n t r o l i
AAisja u tw orzen ia  rządu pacyfikacji 

marsz. Szymańskiemu nie p o w io d ła  
się, w brew  nieukrywanemu optym iz­
m ow i d o  ostatniej chwili, że zabiegi 
iego uwieńczą pomyślne rezultaty.

Stwierdzamy, że p. Szymański po  
w stępnej konferencji z BB m ów ił o 
piętrzących się trudnościach, u trw alił  
się w w ierze  w  pow odzenie swej 
misji p e ,  wysłuchaniu całej reprezen­
tacji se jm ow ej i oodkreślił to  w  
specjalnym wyw iaazie dziennikar­
skim W  tym momencie .pewność je­
go w  pow oozenie  misji była tak 
wielką, że wyznaczył termin u tw o ­
rzenia now ego  rząad...

C ios decydujący otrzym ała jego  
misja p.ouczas w izy ty  w Belwederze. 
Tu1 podyktow ano  mu -warunki, któ­
rych "\\ Loac się nie spoazjew ał,  cho- 
ciaźsnależy cio grupy sanacyjnej.

S twierdzenie tych faktów' jest p o ­
trzebne, aby w całej Polsce by ło  
wiaciomem, żc lento/lośfi w z likw ido­
waniu  przesilenia nie w ychodzą  z 
Sejm u. Ze abnegaci,i, wyrzeczenie się 
Sejnui wszelkich aspiracji posunę ła  
się tak daleko, że z Sejmu nikt nie 
kom petujc o współudział w rządzie, 
a za przejaw  w spółdz ia łan ia  z Sej­
mem bęozie przyjm ował oc  każdego 
rząuu poszanowanie konstytucji i 
wszelkiego w Polsce obow iązu jące­
go j raw’a.

Tak ustosunkow ał się Sejm do 
rząuu  pi. Bartla, a  p o u ją ł  w alkę tylko

/  tym ministrem, któremu dow iedzio­
no, że łamał pirawo.

Zącanie Sejmu skonkretyzow ane 
g łów nie  w deklaracji s tronnictw , two 
rżących centro lew , że zrealizowanie 
ich przez rząa  w y d a ło  sie tak la- 
twem, że z tej s trony nie wiuział ża­
dnych absolutnie trudności. N aw et 
pisma nie zacietrzewione sanacyjnie 
s tw ierdzają ,  że postu laty  Sejmu są 
przez każay rząd oburącz a  o p o d p i­
sania. Tylko niepmui&opoąiobrie s to ­
sunki po lskie  cz jn ią  żądanie p ra w o ­
rządności aktualni m i tylko w takich 
stosunkach spełnienie g o  może napo­
tykać na truaności.

Dla każaego bow iem  zd ro w o  my­
ślącego człow leka jest jasnem, że 
po dw ażen ie  fKuwn \Y każdein p a ń ­
s tw ie pYouiciazić m usi do jego  zguby.

Misja u tw orzen ia  rząau  ro zb iła  się
0 warunki marsz. Piłsudskiego.

Jakie to  są w arunk i?
„P o s ło w ie  i piaytje nie wtrącają

się ao  spraw personalnych rząau  i 
rządzenia".

Jeżeli to  znaczy usunięcie wj ływu 
posłów' i Sejmu na obsauzam e sta­
now isk urzędowych, żądanie słuszne. 
W  .czasach pom ajow ych tylko p o s ło ­
w ie  z BB pirzeprow aazali nominacje.
1 to  należy usunąć.

Jeżeli zaś ten warunek znaczy, że 
Sejmowi nie w o ln o  pociągnąć ao 
odpowiedzialności tpkogo, za sposób 
w ykonyw ania  przezeń urzęuu, tak i

S e j m u  I
wTarunek nie jest d o  przyjęcia. Spo­
łeczeństw o nie ntoże wyrzec się tego 
ważnego prawTa.

Drugi warunek mówi, że „posło ­
wie i partje  nie w trącają  się do 
spraw , związanych z raz uchw alo­
nym budżetem".

K ontrola  nad w ykonyw aniem  bu­
dżetu jppzez rząd  jest konstytucy Inie 
zastrzeżona Sejm owi Rząoy po m a-  
jo w e  w iaśn ie  o o w io a ły ,  że ustaw a 
skarbow a nie musi być szanow ana,  
że funduszami publicznemi w o ln o  
gos] odapzyć dow oln ie .  Czujność sp>o- 
łcezeństwta i Sejmu została  ro zb u ­
dzona w łaśn ie w  czasach pom ajo- 
wycli, gdyż w y sz ło  na jaw , że niektó­
rzy panow ie w łasne potrzeby, czy 
potrzeby  sanacyjnej kasy  party jnej 
identyfikowali z potrzebami p ań s tw o  
wcmi. W tej materji  dośw iadczenia  
nakazu ją o b o u  iazek wglądu.

W arunek trzeci żąua sw'obouy w' 
przekraczaniu budżetu bez pytania o 
zgouę Sejmu.

W łaśnie olbrzymie przekroczenia 
budżetow e wyczerpały P ań s tw o  i 
społeczeństw o poc względem finan­
sowym  i pozbaw iły  nas środków  
na przetrzymanie obecnego przesile­
nia, Dobra konjunktura p o w in n a  g ro ­
madzić rezerwy na la ta  kryzysu. Tej 
zasady gospodarczej trzyma się o- 
heenie Francja, w sk azu jąca  ogromne 
nadwyżki buuźetow'e.

C zw arty  wreszcie warunek żątdi
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usitnięoia Sejmu na pół roku.
To pyzeczy hasłu w-spółpracy z 

Sejmem.
Powyższe warunki zabiły możność 

utworzenia rząctu, który zamierzał 
spacyfikować zaogn ione  stosunki po- 
Htyczne i zespolić Wa&ysflejjcłi do 
współpracy nad zażegnaniem klęski 
gospodarczej.

S tało Się to, co wielu przewidy­
wało. Ani ostatni artykuł P iłsud­
skiego, an, awdmturnjcza taktyka po-

WARSZAWA, 26. 3. (Pat.). Dziś 
na corocznym bankiecie, w ydanym  
przez T o w arzy s tw o  bacania zag a ­
dnień międzynarodowych, minister 
Zaleski w ygłosił  przem ówienie, wr 
którem pocłcał politycznej i g o s p o ­
darczej analizie cw ie  zaw arte  o s ta ­
tnio z Niemcami um owy. Poruszając 
m otywy, k tóre  ,spow odow ały  rząd 
polski do podpisan ia  tych umów, mi­
nister pow iedzia ł m. i n . :

Już niejednokrotnie nawałem w y­
raz temu, iż porozumienie między 
Polską a Niemcami jest życiowfą ko­
niecznością lalka obu państw1 i obu 
narouów'. Chcemy raz wTreszue skoń­
czyć z nastrojem kłótni sąsiedzkiej. 
To też dążeniem konsekwentnem Mi­
n isterstw a spraw  zagr. jest, "aby w 
stosunku z zachodnim sąsiadem, 
Niemcami, jak i z, innymi naszymi 
sąsiadami zaistn iał stan u reg u lo w a­
nych, normalnych i poprawnych s to ­
sunków sąsiedzkich.

Ważkim etapem tych prac są wła- 
śćni" zaw arte  osta tn io  umowyi

Aczkolwiek niechybnie stan w ojny 
celnej przyniósł organizmowi g o sp o ­
darczemu Rzplte-j szereg niezmiernie 

tJociatmch wyników, a przeciewszyst- 
kiem zrośnięcie sję najdonioślejszych 
centrów życia p rzem ysłow ego  po l­
skiego z organizmem gospodarczym  
kraju Rząd polski zawsze bel gotów 
do  podpisania umow'y gospodarcze j 
z Niemcami i zaiprzestania w ojny  cel 
nej. W  toku ulugidi,  bo pięć lat 
trwających rokow ań , rząii polski szu­
kał zawsze p o d s taw  kompromisu. — 
Z począjlku próbowaliśm y 'dojść co  
porozumienia, wychodząc z żądań 
maksymalnych stron obu. W  rezu lta ­
cie zatrzymaliśmy się na koncepcji 
daleko bardziej ograniczonej, co  być 
może jest w łaściw sze choćby ze 
względu na to, że po w ieloletmem 
sztuczncm zmniejszeniu obrotu to w a ­
row ego  mięazy obu krajami, zbyt 
szybkie rzejścje a o  przeciwnej osta­
teczności m ogłoby w yw ołać n iepo­
trzebne w strząsy  kila naszego życia 
ekonomicznego. T o  też w zamian za  
naszą zgooę na pewne ograniczenia 
w dziedzinie naszych postulatów pro-

s łó w  BB nie były czynnikami popie­
rającymi m isję p. Szymańskiego, po- 
ruczoną mu prze/. Prezydenta. Uda­
remnili ją im z ie  wiu-śme obozu  suną­
cy, tt ego.

W tym obozie też trzeba umiejsco­
wić spraw ców następstw7, jakie  stąd 
w ynikną idla Państw a . wszystkich 
obywateli.

Do odpowiedzia lności będą pocią­
gnięci n iew ątpliw ie.

—o—

aukcji hodow ianej strona niemiecka 
wyycofala 600 żądanych początkow o 
zniżek celnych na w yroby  przem ysło­
we. Traktat nie zaw iera  bow iem  ani 
jednej zniżki celnej, am jeanej fiksa- 
cji s tawek, a Polska pozostaw iła  so ­
bie ca łkow itą  sw obodę  decyzji w  
ożieuzinje tayyfy celnej, aby posiauać 
wrszcikie elementy obrony lub ochro­
n y 'sw e g o  przemysłu

Wielkie i po d s taw o w e działy ży­
cia gospodarczego’ Polski, a więc roi 
nictw-O, górnictwa), hutnictwo i prze­
mysł naf tow y na traktacie bezwzglę­
dnie ou/Oj. i konkretnie zyskają. Za­
warliśmy trak ta t  na rok jecten, o g ra ­
niczyliśmy kontyngentami m ożliw o­
ści p rzyw ozow e, zachowaliśmy prze­
to  wszelką możliw-ośc rewizji ewen­
tualnych złych skutków um ow y -gos­
podarczej.

A teraz sp raw a  zrzeczenia się przez 
Polskę p ra w a  likwidacji mienia nie­
mieckiego. Rząd polski oa  r. 1927 
p o w z ią ł  zasadniczą decyzję, by p od­
jąć p,róbę uregulow ania z rządem 
Rzeszy spirawy zrzeczenia się dalszej 
likwidacji na zasadłzje pewnych k o m ­
pensat. W  zw iązku z odnośnerni za­
leceniami azjału IX. p lanu Younga

PA H tZ, 26. romKSk (Pf*l\ W prasie 
wczorajszej uka/iiły rtję oslaliiio wyniki 
śledzlwa w sp.iww ie ztfginięoin fjtsiy Kulie- 
|iow i. Stwierdzają one jednogłośnie i.or- 
wame. gen. Pu łapow a i \\ yw ie /jem e i go 
drogą m or iką z P.ran.ji. kilku śwmJMów 
widziało ja-K ładowano 

łiikrę/ on  iiiieplo i -z-mw uiięlogo u fiłaitj /. 
u j  cy.zy.y z t i  e

na ?lale® przy wyfc.rzCŹTj no rm an d .kiem  
Dalsze śledztwo w ykazało, że gen. Kirtie- 
pow zostai przew dozioii' dc> .'.'lośkwjp i 

emuta-z zony w TWjfcienkr na l.i ikiaiir  e, 
gdzie lydzień leniu m in  się jes/..>'.e z n ij  
dować p.rzy żyftui.

O głoszenie tycli syezegókiw porw ania l\u  
Uepowa ■wywołało w ie lk ie  poruszenie w 
it’ ałe| I rfuiiriii.

Nawet lak ostrożne pismo jak l.e Jour- 
n.ai oświadcza. że porwanie gen. kulie- 
powa przez agenlów sowieckieh uwtiżać 
można za takt slandw.Mo alwienp/ouY.

dążenie to  zos ta ło  urzeczywistnienie 
wr umowie warszawskiej z dnia 31 
października 1929. Chciałbym pf.zy- 
tem jeoiiak podać parę cyfr, które da1- 
efeą w łaśc .w e naświetlenie .zakresu 
naszego zrzeczenia się. O tóż docltw i-  
li podpisania umowy, n a  podstaw ie  
upirawnień likwidacyjnych p o n ad  120 
-tys. ha. ziemi oraz oko ło  1.600 obje- 
któw miejskich przeszło w ręce p o l­
skie. P o zo s ta ło  do zlikwidowania ' je­
szcze oko ło  23.000 ha. i 30 objek- 
tó w  miejskich.

Z wiadomości, które aosz ly  nie­
chybnie qo Partów1-, przekonali się 
Panow ie, że sprawcy te są realne, 
gdyż w  -ciągu ostatnich 'dwóch mie­
sięcy P ań s tw o w y  Bank Rolny nabył 
z w olnej ręki efwa objekty, których 
likwidacji zrzekljsmy się i które sta­
now ią  razem 13.000 ha. Zrzeczenie 
się więc likwidacji praktycznie doty­
czy ,v obecnej chw ili już nie 23.000 
ha., lecz 10.000 ha.

A teraz sp raw a stosunku Polski do 
swych mniejszości w związku z za­
w arłem ' umowami. Zaznaczam prze- 
dew szystkiem z całym naciskiem, że 
z zawarcia oktanu nie w ynika n aw et 
pośrednio  i w- jakim kolw iek szcze­
góle1 specjalne p raw o sąsiada nasze­
go zachodniego w stosunki między 
Państw em Polskiem i jego obyw ate­
lami. S tanow isko  to  najwyraźniej i 
najaobitnii j zos ta ło  sformułow ane 
jako po as taw a  wis/.elkjch umów o 
t. zw . oukupje.

Om aw iając obawTy i zastrzeżenia, 
jakie w zw iązku z zawarciem tych 
umow- poanoszono  wr Polsce, mini­
ster Zaleski ośw iadczył: Nie baw iąc 
się w obgadyw anie przyszłości i 
w różb iars tw o  polityczne, pozosta­
wiam życiu o d p o w ieu /  na pytanie, 
czyje przew iaywania były słuszne, a 
czynię to  z całym spokojem. Spokój 
mój p h n ie  z 'głębokiej wiary w nie- 
S[ ożyte siły naroau polskiego oraz 
w wielką misję, którą naród ten rea­
lizuje.

,.l |>ośw i<;,-a C ałą pierw sza slru -
n s w e g o  num eru -,pr;iwje g w atlu  p o p e ł­
nionego przez (I.PU S n  PizbIo lej strome y 
gruby nu .■zejonkr.ini w ydrukow an o Zącifa- 
111 y naty,ahiuwi.sloweg.) zerwania 'stosunków 

z n j n z snwiefiumł. 
k w e slję  lę p o ru szy ł w czoraj w seiuiiCie 

sen. Japy, ośw iadczając, iże woheil zatJlio- 
waina się; .sowietów, uch \ I ani i s je v l i  od' 
zw rolu zitóiUfgniijlydh we Iran -eji poży- 
yizel, nważiił zli

i i i e ipp  asy. ż a l n e  n f r z y i n y w r m i e  m in i
w  i l a l s /p ni n a g li s f a s u a k ó w  i l y / do -  

l i i n ty ry u y  , l i .
M iiu sle r s|iraw' zagr., pow ołuj;).' r ; n ; 

tr.u tjłrję  gośeirmoś: i IranejislCiej, p ro s ił se- 
nalora Ia |>> o olnigcfie tugo w niosku. —  
W ypow ied -lawszy się s.zć.yegółow'o W lej 
s|!i'aw je sen. .fu; \ wobec lego nie n 11efejstł 
na n a l\e lu m a slo w e  rO zpalrzenie jego w n io ­
sku

—o —

U. Zaiiłslti o Mścili handiottym
z Nistncami.

hm. Kutlepnw w winzieniu w  M o s b w is .
Wniosek o zerwanie stosrnkow Francji z Sowietami.
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W I Ł ' :  -  V

fiKADEMJA POSELSKA
f

na której przemawiać będą Tow. Tow Posłowie i Senato­
rowie: Dr. Diamand, N. Barlicui, inź. A. Hausner, dr. H. Lie- 
berman, M. Niedziałkowski, Szczerkowski, Żuławski i inni

Towarzysze! Niech mKogo z Was nie braknie!
O .  K  R .  P .  P .  S .  L w ó w

l̂ latme chwile piicylikaciL

Co i owo,
StroniiK iw a lewicnwe1 i cen trum , w de- 

■klm»iOji swej, złożonej aa ręce m arszałka  
senatu Szyin.wisikjego w yraźnie  określiły  
ze m inistrow ie n ie  pow jnni tb i .J a ć  pb-i 
dyklalem  człow ieka,

,,Musimy 11 a stawać — tozm i (en listep o- 
^wiinSSąenia — na bezwzględną 'koniecz­
ność lojalnej scniitwij systemu i p#Vnwitć 
musim y zanazetn, że min-iti-owio Iłz/ilileJ 
me m«gjqi być nulcWl r/y ii ni..iciii wylktmy- 
w ująrym  wolę p. ministra sprisw w o j s k .  
m. 1’iłsiuitskiego. ląg, biorąc, na siebie od ­
powiedzialność konstyUiiCyjn,, i parliamen- 
tanią, winili .stanowić bzy unia siunot./inl.n 
« ży. i u państwoweiii.

A ja k ie  m a ż y cz en ia  klub 1515. ten ,  k tóry  
przez  bruk sitimbOzielnoś.ci pr^eSz m e  w olne  
iczy posliiT-Ji, tuk fa ta ln ie  zac ięży ł  n a  żv-  
iC.ni Polski ' .1

U,e,zywiśeie, wręcz odm ienne ort życzeń 
(.entrolew u W swej 'deklaracji klun te.n 
w yraża przekonanie, iż ip. jircm jp r Szy­
m ański, jfik i jego p rzyszły  rząd  Zaclrb- 
waj*ą ca łkow itą  niezależność w zakresie 
rząazeiua orf pa rh .j (połitycaujWh. ;

A rów nocześnie klub len ośw iadcza, iż 
m e  w ierzy w m ożliw ość u tw orzenia gabi- 
lielu, któryby mógi pracow ać z tym .sej­
m em .

Alia! : ' \ l e  ni tyliby tylko ten  now v rzard 
spełn ił sk rom ne żądan ie  G enlrolewu wy 
rażone pow yżej, loby s ię  tptotoizalo. -żv  
w spófipm ia nie b y lab j m ożliw a.

Albo, albo. Albo ‘dylktal albo - demo- 
l.aejia, której lakim zapiętym, zawziętym 
wrogiem jcsl saiiayja.

*
iłos n a ro d u "  dom aga się zaprolesłow  a- 

m a ze strony  k lubów  sejm ow e eh przeciw 
obelgom] i izarzmlom, jak iem i obrzu&il „pa- 
nów  p osłów " m arsz. P iłsudsk i. W ym aga 
lego — jusze ..Głos i\ą ro d u  1 — motylku 
gocinośe osobista posłów  jałe i pbw iija  C ia­
ła U stawodawczego, w ym aga tego dalej 
w zg|;.jci na zagranicę."

Jeżeli o to  pierw sze chodzi. to słuszne 
żądanie, aJe gdyby johodzito o op in ię  sa ­
mej zugranipy, lo —  szkoda b'y było — 
iezas:u i ąiWaisu /agraaiicja dobrze wie, co  
o pewnyicfi arlykułtipii ysądzki. W ylstar- 
ipzyłoby 'przeje,zytnć choćby  jyii. o w 'pismach 
zagramisznjttóh, n ap isy , kom eaitujace zn a ­
ny  artykuł, aby  Się zorjenlow ać, że. tam 
'dobrze w iedzą, iQri o tern sądzie.

*
Stalin sobie, a  wyikonaw „y jego ro zk a­

zów  solne. Stalin m ów i: „O strożnie b rac ia ,' 
bo... kij m a ytwa końfle" a  jago szl ib „icbep 
być bardzjej1 stalinow ski, niż Stalin sam".

S a m a  „ P r a w d a "  sow iecka ,  ty m  r a z e m  o -  
pawuKfci n ie z a w o d n ie  p r a w d ę  o  p r z e p r o w a -  
i.zeniu ,.Kolektywizajc^j ' w m ias te f iżku  M e ­
ny  n w śrociWoweji t tos ji .  ' t am te jsza j  im e j-  
btiowa orga ji iżne ja  k o m u n is ty c z n a ,  ja t  do- 
wiaio-njeim1 jsię z. „ P r a w t ly "  p o s ta n o w i ła  u -  
rząif.zic dz ień  zuUszćizenia bogatego  c h ł o ­
pu (k u b ik a i .  \> y d e le g o w a n e  j i rz ez  m ą  o d ­
d z ia ły  k o m u n is tó w  p i io az i ły  od  d o m u  do 
cAnnu, od1 (chaty do  c h a ty  i r e k  warownii 
•dosłownie  w szys tko .  K o n f isk o w a ły  n aw el  
bie l iznę ,  s p rz ę ty  k u c h e n n e  ba ,  n a w e t  ®i- I 
tbawjKi i lajlki. Kololktywuęsiicyn t rw a ła  lrz\  
dni.  Ażefcy o g r a b ia n y m  i o g ra lm ią e y tn  b a ­
ło wesoło ,  dw ie  o rk ie s t ry  t o w a rz y sz y ły  im  
j orJezas tej w ęd ró w k i  (po pliafRieh p h ło p -  
ski.Ji .  Po  u k o ń c z e n iu  tej  gr  'b ieży ,  p r z e ­
p r a s z a m ,  ko lek tyw iza.  ji, .sowiet m ie jsk i  
p rz e s ła ł  n a  pęcie S ta lina ,  im-,tęiptijąe\ lełe-  
gi ' . ,m: „ W a tk a  kla-sowa w lein m ieśc ie  z a ­
k o ń c z y ła  s ię  pe łnen i  z w y c ię s tw e m  ipro-- 
le la r ja tu

Szkot,a ,  że  „ P r a w d a "  iije p o d a je .  co o d ­
p o w ie d z ia ł  .Stalin ua ten tekyjr.un.

Po wizycje swej u maroz. P iłsud­
skiego p. Szymański udzielił dzienni­
karzom w arszaw skim  wyjaśnienia , 
dlaczego musiał zrzec się misjj u tw o ­
rzenia rzącu. P. Szymański z począ­
tku był baretzo optymistycznie na­
strojony. Chciał w szystko /badać  rze­
czow o.

„D la tego  też —  m ów ił p Szumań­
ski —  w zyw ałem  wszystkie prezyaja 
klubów w kolejności ich sity licze­
bnej, na szpreg długich, uciążliwych 
lecz szczerych  rozmów, w ciągu któ­
rych ib' a tm osferze \wz<ijemiiego za u ­
fania  starałem się zbaaać  rzeczyw i- 
ste bóle, przyczyny rozarażnień, w y­
jaśnić ich pog ląa1 na sytuację g o sp o ­
darczą i polityczną w  kraju ć  usły­
szeć wskazanie sposobu zarauzenia 
nieoomagaruom.

Z tych rozmovv w ydobyłem  w iel­
kie wartości, które mi um ożliw iły  
pirowaQzenie dalej dzieła poruczone- 
go  mi pirzez Prezyaenta Rzpltej. Zna 
lazłem now a nm żlU śośfi w s/zół/w acy, 
w yczułem  ogrom ne pragnienie p o ­
koju i chęć lo jalnej współpracy oraz 
gotow ości zapomnienia dawnych za­
drażnień. R ozm ow y toczyły się w 
płaszczyźnie czysto  rzeczowej**.

Aż potem nagle optymizm m arszał­
ka Senatu zgasł.  Wystarczyła w izy ta  
jego u marsz. PiłsuQ'skiego. P. P i ł ­
sudski wysłuchał jego relacji, a po ­
tem p o "  idoziaJ:

„Polska ma d la tego  ozici uznanie 
za gpanicą, żc system pracy rządow ej 
został nadzwyczajnie w ysoko \vvk\va 
l.ifikowany, że to, co daw njej kosz to ­
w a ło  10 godzin, ćiziś robi 10 mjn„ 
że jeżeli przy now ym  kursie panow ie 
po s ło w ie  zn o w u  zaczną mieszać się 
tto rządzenia, to  będziemy mieli ich 
w szędzie w biurach i robo ta  na tein 
tylko ucierpi, zdezorganizuje się.

Ja na to  nie pójluę, c iągnął p Pjł- 
sudeśki, ja wiozę, że oni chcą zgody, 
bo są zaą.edzt // m  ślepy zaułek. —

Pan chce Ą?h stam tąd wyciągnąć, ja. 
zaś chcę mieć gwarancję , że dzieło 
z takim wysiłkiem tw orzone  nie z o ­
stanie zn iszczone, dlatego też s ta ­
wiam ze swej strony punkty, on któ­
rych nie Odstąpię. Jeżeli chcą -rzeczy­
wiście współpracy, to  muszej się zgo- 
fcklć na rzeczy następujące: (Treść 
w arunków  min. P iłsudskiego p o d a ­
liśmy1}.

W ystarczyły te s łow a  do oc,wTrotu 
na całej linji. W obec j rzcwocfniczą- 
cycli klubów sejmowych oświadcz}! 
p. Szymański:

„Panow ie  macic ppzea sobą  p o s tu ­
laty, oa których przyjęcia min P i ł ­
sudski uzależnia wejście go rządu. 
M in . P iłsudski jest tego poaza ju czło­
wiekiem, że bez niego tw orzen ie  rzą- 
au jest n iem ożliw e. Ja solidaryzuję 
się z tymi punktami, bo 'solidaryzuję 
się ze wszystkietn, co robi min. Pił- 
suaski**.

Co będzie dalej? „Lw ow ski Kurjer 
Poranny** pisze o tern :
"gaJeaiu  tw icrazą ,  :że jest to  pzoczą- 
tek ostatecznej rozgrywki, że w naj­
bliższych dniach nastąpi rozw iązanie  
Sejmu i /«.!, na dyktatuia. Inni mó­
w ią, że uziś  zostanie .‘■oesygnow any 
now y  premjer w  roaza ju  Sławku, 
czy M atuszewskiego i przesilenie 
przeciągnie isję aż do  31. marca, po ­
s łow ie  z BB będą us iłow ali  unie- 
możl.w iać obrady Sejmu pizez ten 
.czas, a 31. marca sesja zostanie  zam­
knięta na przeciąg 7 nuesjęx:y“ .

A faszyzujące „S łow o  Polskie** za­
ciera już ręce jjf raności:

„D zie jow a doniosłość deklaracji 
marszałka Piłsudskiego polega na 
tern, że fa k tyrzn ie  i /arm atn ie obaia  
usłró j parlam entarny  i stw arza nową 
zasaTę organizaicji w łaazy  j .iństwo- 
wej. ‘ ' |

U stró j pm lam enU irm  ib Polsąe na­
tęży  13o p rze sz ło śc i" .

Zobaczymy !
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Dyskusja budżetowa
na Kadzie przyDocziiej.
Sprawa Wielkiego Lwowa — odroczona.

Wczoraj oabył się aalszy ciąg dys­
kusji bu u żelowej na Raczie przy­
bocznej in. Lwowra. Oczywiście wię­
kszość tej Rady bez zastrzeżeń lub 
z maiemi zastrzeżeniami aprobuje 
ten budżet, n ie  podnosząc, (najmniej­
szych zarzu tów  przeciw obecnej gos- 
pOuąrce. Jedynie Klub nai. żydow ski 
p o raź  pierwszy p o s tan o w ił  g ło so ­
wać przeciw buużetow i, przede- 
Wszystkicm z .powodu nieuwzglę­
dnienia wjclu postu la tów  żydowskich

O m awiając gospodarkę  gminną ze 
s tanow iska ogólnego dr. Schmorak 
imiemem Klubu Zyd. p ro te s to w a ł  w  
ostry spHjsob przeciw  system owi, ja­
ki d o  rz ąd ó w  miasta wprow.aoził 
Klub Gospodarczy, a p o d  którego 
w pływ em  znajduje się zarząd miasta.

Mówca zarzuca Klubowi G os pod., 
że korzysta jąc z sw ej  liczebności, ro­
bi na Raozie sw o ją  politykę, poaczas 
g t y  sp raw y gospodarcze w o ła ją  o  
jak najradykaln ie jsze  reformy.

Rrzy obecnym wysokim  buozecie 
uiiasta m ożna było m. in. zdobyć się 
ną zniesienie podatku  od  pro testów 1

BERLIN, Rrzed1 sądem przysię­
głych W Neustrelitz rozpoczął się 
t. zw . trzeci proces Jakubow skiego, 
k tóry ma przynieść ostateczną fo r­
malną rehabilitację niewinnie straco­
nego  Polaka. N a  ław ie  oskarżonych 
zasieuli 'dwaj bracia N ugensow ie  i 
matka ich Kellerowie W szyscy tro je  
nirzea kilku miesiącami skazani z o ­
stali na karę d ługole tn iego  ciężkiego 
w ięzienia za w sp ó łu d z ia ł  w  m order­
s tw ie  małoletniego E w a ld a  Nogensa.

Sąd' przysięgłych nie w ypow iedzia ł  
się w ów czas  jednakże w  sposób  wy­
raźny o winie Jakubow skiego. Z te­
g o  p o w o d u  najwyższy sąd  p ań s tw o ­
w y polecił ponow ne przeprowiaćfee- 
nie rozpraw y, tak, iż ro z p raw a  o- 
bouia p o s iad a  charak ter  procesu re­
habilitacyjnego.

N a w s tęp ie  posiedzenia przesłu­
chano Kellerową, babkę m a łeg o  E- 
waldla N ogensa ,  rzekom o oziecka nie­
ślubnego Jakubow skiego. Kellerową 
stara s ię  obecnie odciążyć synów  i 
oskarżyć dwóch wmieszanych ao  tej 
sp raw y sąsiadów . K elle row ą tw ier­
dzi również, iż Jakubowski wieuział 
o zamieyzonem m orderstw ie , a naw et 
ou^ryw ał rolę podżegacza.

A dwokat Gir. Brandt, który z ru­
mienia Ligj O brony Praw  C złow ieka  
występuje w  imieniu niodiziców Ja­
kubow skiego , wykazuje kilkakrotną 
sprzeczność w  zeznaniach Kellerowej. 
R ozpraw a o ab y w a  się przy stosun-

wrekslowTych i  zniżenie podatku  o- 
bpotowego na uporządkow anie  op ła t  
w odociągowych. Tymczasem Klub 
G ospodarczy  raz p o s taw io n y  w n io ­
sek o  skpeśleme tego poaatku  cofnął, 
a nad zniżką p oda tku  o b ro to w eg o  i 
nadmiernych opłat  z a  wroaę  również 
przeszedł d o  porządku dziennego.

Red. ł ie s fh e le s  om aw iając sp raw y  
teatralne, k ry tykow ał obecny jego 
poziom  i dom agał się w' związku 
z rozpisaniem konkursu na dyrekcję 
teatru, aby  miasto  s ta ra ło  się oddać 
p row adzenie  tej kulturalnej placówki 
wyybitnej jednostce.

Pozatem przemawiali ;pp. Kolbuszewski 
z Lii D. oraz DesjShberg, hupezyńsbi i 
Chyliński.

N astępnie komisarz .Maliniaki zamknął 
nyskusję generalną, oświadczając luizy­
tem, że spraw a Wielkiego Lwowa zoslatu 
przez włwdize odroczona, igdyż jKrzoprowa- 
itzenie tego planu pociągnęłoby kukaćzia.- 
siąt milionów zl. w mwestj cjach, podleząs 
gdy wszystkie gminy, któreby im ały wejlfi 
w .skład Wielkiego Lwowa, przynoszą w1 
sum ie 300.000 zł. rocznego dochodu.

Dziś Katla przystąpi do dysK usji  szaze- 
gółowej w s p r a w ie  budżetu.

-  -o—

ko w o  słabym  uazia le  publiczności i 
nie buuzi już takiego za in te resow a­
nia, jak poprzednio , p o n iew aż  nie­
w inność Jakubow skiego , jakkolwiek 
formalnie nie s tw ierdzona, jest już 
dziś faktycznie ogolnie uznawanym  
pewnikiem.

Nareszcie w areszcie.
Redaktor „Gazety Społecznej*' zasądzony.

P rzed  ,sądem okręgowym karnym we 
Lwowie stawek dnia '£>. marna br. rerfti- 
IKtor i (wydawca, ,,Gazety Społecznej1- An­
tom Masjj&zuk, oskarżony przez urzędni­
ków  I argów W schodujch ppt. Ostapa Ort- 
wma i .Zygmunta! /im ertnanna o obrazę 
C/Ci z powodu szeregu najpastliwycti i 
obelżywych artykułów skierowań \ eh pize- 
ciwko mm  — w jego piśmie.

Po trzeieh z rzędu rozpruwajbh- na Idó- 
ryidh oskarżony usiłował napiiś.cw swe u- 
spruwiedliwii?. zniyślonemi, juto' się: oka­
zało, taktami, I rybunał pod jfżewodiu.31- 
twem sso. .łagodzi ńskiego przy współudzia­
le sso. Dwurznka isso. Majera zasądził 
Maszczaika nu karę aresztu 3 miesięcz­
nego z zamieszeniem wykonań.a kai v przez 
okres trzyletni.

N a p is y  p k z k o i w k o  P i ł s u d s k i  km  u .
i'OZ.YAŃ, Ai. m arca (AW). W nocy ilu 

33 hm. nieznani osobnicy na parkanach
i mu,radi miasta Poznania malowali n a ­
pisy , wymierzone przeciwko mar,szalkowi 
Piłsudskiem u. W diuru dzisiejszym policja 
aresztowała sprawców, którym i okazali się 
P łoe/yński, kierownik wydziału Młodej Pól 
s fi na miasio Poznań l niejaki Kasprzyk,

N a  m a r g i n e s i e ,

Itojk  i  polskim Sejmie.
Sala posiedzeń kom isji budżetowej był i 

onegdaj widownią skandalicznych .aw an­
tur, godnych ostatmorzędnej kurczmy i 
spitych fcomfiiaiiów. Mmła io być obstruk­
cja |iosłów z He-Be, kióry w len sijjiosail> 
usiłował uniemożliwić obrady komisji b u ­
dżetowej.

lwi fzo to  wybili się trzej nasi krajanie: 
Zt.ziś Slronski, NYójŁowlpz i .‘Jaruzelski. P. 
Sławek może byp dumny z pojętnośc-i tyCli 
pupilów, któryieli nie powstydziłoby się 
żfrtfne ' wesołe bractwo z Lyczakowa, czy 
/am arstynow a. 'lu la j raczej wypanfołoby 
tym facetom aająć miejsca, aniżeli w Sej­
mie, gdzie ta„ publicznie sję kompromi- 
tują.

Dlaczego akuratnie lym Irzem posłom 
z Małopolski \> sii.jhochne.| przypadło za­
danie 'dokonywania tych hałaburd — sta ­
nowi zapewne, (tajemnicę p- .Sławka, któ­
ry ich do tego desygnował I w ki utt.ua 
Be-Be ocieniono widocznie odpowiednio ich 
Ikwaluikaioje,dk-flając, im tego rodzaju pole 
do jiop-isu. Panow ie pi m ają  pozaiem szcze­
gólny obowiązek manifestowaniu .swojej 
wdzięczności za maiudiaty poselskie, które 
zdobin przy pomocy ludzkiej i... bo­
skiej.

'jak i lip. Zdziś Slronski ledwie się wy- 
iKłół z jj.jka, nikoiiKTi i nirzem  nieznany, 
zwyiczajnyMSzsmalk1 Rtdizki bez znap|zenia, 
dzięki konjiukturze wypływa i zosttije po- 
słem. Z endeka przeobrazi! się w aixy 
gorliwego sanatoria. Kozjnera go ambicja 
wpływów i znaczenia,. Siani człowiek o 
słabej głowie Chciałby na nią postawić 
ca łą  ' Polskę. W nadm iarze fiychy śm ie­
szności swojej osoby me dostrzega.

Sekundował mu dzielnie i). Wojtowicz. 
Kiedy ten człowiek przestał nye olpdzy- 
Cjiomslą, a ikledy sa zosto  sanalorem , sam 
nic w io '•zapewne. Za cenę m andatu .pew­
nego 'dina, m  stąd ni 'zowąd, skoczył do isa- 
nucji. Z jiaczątku Isiedziiii e-idio i ,sk|ró:ni>nie 
jiakgciyliy wstydził ,się swego czynu, u do­
piero w ostatnich ,prasach, iprzesiąkmęiy 
wpływami otoczenia, 'dał znak życia o 
somć,'. kiófy-AŚwiakiczy wymownie o jego 
charakterze' i mentalnośiói. Gdly wynosił 
tablicę z s il.t (ilhyid z wielką wprawą, 
kłoś rziiicjł uwagę, ze widać nosił histo­
ryczny talerz

'trzec i z rzęĄ ł. P- .laruzelski, karuze­
lą vvś’ród przjjacjiói zwany, len , obszraT- 
aisic1 z tizynów; i 'duch.', znany jes1 z jg-o- 
gaucjti i zticliwialstwya. IJan ciziedżie bo­
wiem niejedńokioinie duł się we znaki 
swoim pchłopkom". W I5e-Be znalazł się 
na odpowiodhiem miojsigu. Talkiidh jesl 
tam ziraczme więcej,

Dobrali się icr jianowie j.aiK w korcu 
makii. LSfi występ onegdaj,szy daje przed- 
snnili stosunków, jiwkie ząjianowałyby w 
Polsoe, getyby lo iiraclwo rozwielmożmło 
się. na dobre przez nikogo w swoich za- 
jięuadi mehamowane. \ i e  do pozazdrosz­
czenia byłby wiedy los Polski.

O zwołanie soboru prawo­
sławnego.

W ARSZAWA, 26. III. (AW ). Na 
pięrws/.em posiecizeniu sjiiDuti cer- 
k\\ i ] raw osław nej w PoŁsice zapa- 
uła uchw ała o koniec/,naści zw o ła ­
nia soboru cerkwi j raw osław nej .  W 
zw iązku z tem członkow ie synoaii 
mają uuać się gren ijn ln it  oJo mini­
s tra wyznań ,religijnych z j:rośbą o 
w yj.ow ieazem e sję w sprawie zw o­
łania soboru

0 rehabilitację pwfnijfe skazanego.
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Z  gospodarki w iwelsK. Zakładać
elektrycznych.

III.
(Dokończenie).

Magistrat rozesła ł a o  prasy obszer­
ny panegiryk o znakom itjm  rozw oju  
miejskich zak ładów  elektrycznych i 
jeszcze bardziej znakomitym i p ro ­
g ram ow o działającym ich kierow nic­
twie. Tymczasem w  tymsamym ra tu ­
szu krytyczny stosunek do tej g o sp o ­
d a rk i 's ta je  się coraiz pow szechniej­
szy. Znalazło to  w y raz  w  ayskasji  
budżetow ej nad M. Z. E., wT której1 
s łabe rezu lta ty  f inansow e w  tym 
przedsięb iors tw ie  usiłuje ich dyrek­
cja zwTalić na barki tra m w a jo w có w , 
które w eale tej opinji m ają  być de­
ficytowe. Lekarstwo, zalecane przez 
te fachów e czynniki elektryęzne, to  
odćjzielenie tramwajów7 od elektrow- 
ni, ustanow ienie  osobnego dyrektora, 
zastępcy, sekretarza i innych adjutan- 
tówy co przy niewątpliwwm w zm o­
żeniu kosztów7 aaministraeyjnj cli m a 
podnieść 'dochodowość tram w ajów  i 
pirzynieść gminie zyski.

Forsow an ie  rozuziału zak ładów  
elektrycznych na dwa oarębne przed­
sięb io rs tw a przez ich ayrekcję je s t  
n iew ątp liw ym  dow7oaem, że n iedoro- 
sła uo p ias to w an eg o  stanów iska, jest 
w ym ow nym  świadectw em  ubostw7a. 
Jest oczywiście w ygodnie j  k ierow ać 
samą elektrownią, jako w y tw órn ią  
pirąau, zw łaszcza gdy ona jest przed­
sięb iors tw em  monopolistycznem, gdy 
m ożna dyk tow ać bezkonkurencyjne 
ceny i oobiorcow" traktowrać z

0 czem nHwiłem 
z Edisonem.

Fikcyjny interwiew Antoniego 
Citeehowa.

W r. 1885 w ;szaso|iióine rosyjskiem  
„O skotki1' ukazała się na.slę|>ujf|«a h u ­
moreska wielkiego Jnsarwi rosyjskiego, 
ktlfrej, lematem jest sfingowany wy­
wiad ze stawnym już wówczas nme- 
rykańskun wynalazcą, Podajem y ją 
poniżej elfa jej hum oru i pewnej do­
sadnej cli nakterysU  ki ówczesnych za­
patrywań na ..cuiia" wielkiego Ame­
rykanina -

O cw ie i  z iłem Tomasza Edisona. 
Jest to  porząony, p rzyzw oity  jeg o ­
mość. Całe jego mieszkanie przepeł­
nione jest telefonami, mikrofonami, 
fo tofonam i i w ogóle  w sz js tk iem  na- 
leżącem uo kategorji „ fo n o w “ .

—  Jestem Rosjaninem, rzekłem 
już na progu. Słyszałem w7iele o 
pańskich w ynalazkach, chociaż nie są 
one jeszcze obję te  planem, naszych 
wyższych uczelni.

—  Niezmiernie nmje to  cieszy, od-

w ysokości za jm ow anego  urzędu.
Jest faktem, że

j \ rąd elektryczny w e  L w o w ie  
je s t bitytizo drogi,

że d la  wielu mieszkańcÓAY m iasta j‘est 
luksusem, że z pow7od'u tej uroży- 
zny nie może znaleźć zastosowmma 
tak szerokiego , jak to  m a  miejsce 
gdzieindziej. Zużycie p rąd u  oko ło  80 
kw. gooź. prz-cciętnie na mieszkańca 
jes t  cyfrą upokarzająco  nizką.

Jak naw et w sferach magistrac­
kich widać brak zaufan ia  do  obec­
nego k ierow nictwa tymi zakładam i 
świadczy p o w o ły w a n ie  ciągle rzeczo- 
znaw ców , co oczywiście kosztuje, a 
co gorsza, że zarząd elektrowni uo 
ich opinji nie z a wóz e się stosuje . 
Życzliwy rzeczoznayyca jes t  na  to, 
aby łagodnością swrego krytycznego 
orzeczenia s tęp ił  ostrze krytyki.

Lw ow skie  zakładly elektryczne są 
tak wielkim pirzeosiębiorstwmm i ta ­
ką mają p rzed1 sobą przyszłość, że 
na ich czele pow inien  stać w yb itn y  
elektroleehniti, który w  obecnyxh o- 
grom nie doniosłych pracach p rzygo­
towawczych naci elektryfikacją kra- 
fu za jm ow ałby  odpiow ieaiiie miejsce 
i powinien  "zucać na szalę uysku- 
sji prasy ważki, na  bogatym do­
świadczeniu oparty, głos. Lwów jest 
miastem posiadającym  w ysoko po ­
s taw ioną  uczelnię techniczną i tak

parł Edison. Ale muszę pana odrazu 
uprzedzić: pienięuzy nie mogę panu 
pożyc/j  ć.

— Nie nuałem zamiaru  prosić pa.- 
na o  to,

Byłem tą nieoczekiwaną zniewagą 
nieco zawstydzony.

—  Proszę  mi ww barzyć; ale czy­
tałem i słyszałem niejeanokrotnie , 
że pożyczanie pienięuzy od  p ierw ­
szego lepszego cz łow ieka  tkwi głę­
boko w  rosyjskim  charakterze.

—  Owszem  to  się czasami Zdarza 
Odrzekłem.

LTsiedliśmy i potoczyła się dalsza 
rozmowra.

—  A więc, spytałem, jakież now e 
ciekawe rzeczy w yna laz ł  pan znow u? 
Założę się, że ma pan w' op racow a­
niu cały w orek świeżych w yna laz­
ków . Co jest naj rzykłac. to , co  tam 
wisi na ścianie?

—  T o  jest G a s tro ro m o fo i i : Kła­
dzie pan rozżarzone w7ęgle przeu a- 
paratem, zakręca pan śrubę, naciska 
guzik, włącza pan p rąc  i av ten s p o ­
sób otrzymuje pan momentalnie tuk 
straszną ciepłotę, że może pan sobie 
ugo tow ać lub upiec w7szystko, na co

jak ona i najw iększa  e lek tn rw nia  
wr tej części k-aju pow inna prom ie­
niować, tu w yrastać  pow inno  p ra­
ktycznie , ą szkolone m łode pokole­
nie inżynierÓAY-elektrotechników. Czy 
wiozim y choćby ślad tej roli lw o w - 
skich zakładów' elektrycznych?

Przeciwnie rzecz całą p o s taw io n o  
na głowie. Jest p raw dą, że w  tych 
za k ła d a i i  zap an o w a ł ,,A urs inżynier­
sk i" ,  tale ma to  ten rezu lta t ,  że p o ­
w ierzono  wielu młouym, nie mają­
cym żadnej praKtyki inżynierom od­
pow iedzia lne s tanow iska , na których 
poraź pierwszy w7 życiu spotykają 
się z zadaniami, które zupełnie błę­
dnie rozw iązują .

Inżynierami obsadzono s tanow iska  
na które potrzebny jes t  dobry  werk- 
ntistrz, albo mający praktyczne w y ­
szkolenie majster. Inżynierami o b s a ­
dzono stanow iska, które z w iedzą  
inżynierską nie mają ntb w spólnego. 
Jeżeli gospodarka w' d z ia le  t ram w a­
jow ym  w y w o łu je  słuszną krytykę, 
to  przypisać należy tej „wTszecnwie- 
azy“  inżynierskiej, która swe trzy 
grosze  w trąca  do  wszystkiego. Przy 
w spólnej uyrekcji zak ład ó w , kierow­
nictwo tramwajów7 pow inno być ou- 
uane w  ręce fachowe, znające się 
na ekonomj! ruchu i należytej j e g o  
orgamzaeji. Oczywiście nie mamy za­
miaru umniejszać znaczenia wiedź,y 
technicznej w  żadnym przedsiębior­
stw ie, ale uobra  organizacja  p o leg a  
na tern, żeby każdemu dać .odpowie­
dni przydział pracy. To  co się dziś 
oziejc, spotyka stę z krytyczną oceną 
i d a je  temat do znakomitych d'o\v- 
eipów, k tórd ' w  bilansach przedsię­
biors tw a znajduje w yraz  w7 deficy­
tach.

ma pan chęć, n aw et na dystans 200 
mil.

Co pan pow iada  ! A co to jest, 
co stoi tam ?

—  T o  jest niczbęony przedmiot 
..la podróżujących. Niech pan u w a ia .  
P r z y  uśćmy, że wyjeżdża pan ze 
sw ej o jczyzny uo A nten  ki i p ozo ­
stawia nan żonę w domu. Poairó- 
żuje pan rok, d w a  lata, trzy lata .  Czy 
może pan jednak być pew ny, że w  
czasie tej poaróży nie zaskoczy pana 
nagle gorące pragnienie p o zo s taw ie ­
nia po sobie syna, jako  spoakobier- 
cy pańskiego dobrego mienia?... I 
o to  wszystko co w7 tym wTypadku 
ma pan do zrobien ia ,  polega na uję­
ciu tego  drucika manipulacji nim 
trochę tu, trochę tam — następnego 
odia otrzyma pan depeszę: w tej 
chwili wydalani na św iat ża ro w eg o  
chłopaka.

— Wi m ojej ojczyźnie, Tomaszu 
Iw anowiczu,..grubi się to  w ogóle o  
wiele proście j:  jedziesz pan ho A- 
meryki i pozostaw iasz  pan  przyja­
ciela. Rozumie sję, nie dosta je  pan  
żadnej depeszy, ale za to  zastanie 
pan po sw oim  paw rocie nje jedńego 
chłopaka, lecz tro je  a lbo czwToro
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Były iitemiecki plac lotniczy

i.w.^ien Speycnlorl w Pala ly nacie nacfntu słom, którego zniszczenia Oo- ló. kwietnia zażffćialia Francja. Dochói,' ze sprzedaży
rozebranego tuaterjuiłu m a wpłynąć J®p państwowej* Ifeoisy li»i«a.tókiej.

Byrd o swym locie
nad biegunam południowym.

Słynny* podiróżnik amer., Byrd, ura­
tow any z oków  lodowych, znajduje 
się obecnie w  drodze ipowrotnej ćio 
ojczyzny. Dzięki rauju zdołał już po- 
u!ać najw ażniejsze szczegóły sw ego  
wiekopom nego- lo tu  naci biegunem 
jpiołu^niowym:

Lot nad biegunem —  m ów i Byyu 
—■ zależny był przedeWszystkjem od  
stanu pogody. Burze i m gły  są  tam 
stałem niebezpieczeństwem dla lot­
nika. M ięc.zy 'm oją bazą ekspetfycyj-

alzieci, które pow ita ją  cię w eso ło  
„Dzień aobry, tatusiu**.

Pewien d o k tó r  w ysłany  zosta ł  ra ­
zu  pew n eg o  na dłuższy czas zagra­
nicę, gdy powyócił zasta ł nie- mniej 
jak aziewtęć dziewczynek.

I co się s ła ło?
—  Nic szczególnego. W ytłumaczył 

to  sobie  wszystko na drodze ściśle 
naukow ej:  przez nnganie w  oczach, 
uici.sk krwó i coś podobnego . Ale 
po pian ma tam  o to ?

--—T o  jest tarcza do analizy m y ś l i : 
Przykłada ją  pan  do czoła danej o- 
soby, wdącza pan prąa  i  wszystkie 
tajemnice ma tpan jak  na półmisku.

—  W  tym kierunku mamy swój 
'własny sposób działania .  U nas 
najzwyczajniej o tw iera  s ię ,  panu 
biurko i pańskie hs ty  i raz, dw a , 
trzy w ie  su /"w szystko , co się w ie- 
qzieć chciało. ą

W ten sposób w ypytałem  Edisona 
o w szystk ie  jego  wrynalazki. Mój z a ­
chw yt nim tak go o szo ło m ił ,  że w i ­
docznie ;s traci wszy panow an ie  nad 
sobą, irzekł mi pirzjł pożegnaniu :

—• Zresztą  mniejsza, niech się s ta­
nie! Niech ,,ana diabli porwij,:' po­
życzę panu trochę f o r s y !

ną a biegunem połubniowpym
w zn o s ił się łańcuch gó-r,

z których jeema dosięga mniej w ię­
cej 7.000 m. wysokości. Mój aero­
plan musiał przelecieć to  pasm o  w  
wysokości przynajmniej 500 m. G dy­
śmy zrozumieli,  że- nasz ap a ra t  jest 
za bardzo ob ładow any , zdecydow a­
liśmy isię ipioświęcić p row iant,  byi z a ­
oszczędzić benzynę. Na wrysokości 
3350 m. z rzuciliśm y-140 kg. p ro w ia n ­
tu. Aparat w zn iósł  się z tego p o ­
wrotni wyżej i  między szczytami i 
skalncmi ścianami znaleziony na 
szczęście miejsce w  łańcuchu górskim 
którcm m ogliśm y się przedostać do 
bieguna.

Niebawmn przy pomocy kom pasa  
słonecznego stwierdziliśmy, że uo- 
tąrliśmy ao  bieguna po łudn iow ego  
j po okrążeniu go zawrróicilismy ku 
łańcuchowi gór, p rzed1 ktoremi nasz

Mąż, żona --
Stanisław Szydłowski zamieszkały-, w 

Zgierzu, za namową p.rzyj-a-Hola swego 
Jgn-ąeego Front,czato, porzucił1 żonę rze­
komo za złam anie wiary małżeńskiej!. W 
lulka dni później Szydłowski dowiedział 
się, że FronJjqz«k użył podstępu, t ty tym* 
s|?o.sO:bem zdobyć Szydło wsStóft z k tórą iw- 
Stępn.e zamieszkał. W yprowadzony w jio- 
le mąż postanowił zein.prić się -na wiaroło- 
nej żonie i jej tocihłińku.

Wczoraj w godzinach 'popołudniowych 
za,azau się on w bram ie domu. J-’o chwili 
wyczekiwania zoŁmozył F rontczaka ze 
swoją byłą v2oną, filiących pod' rękę a Szy­
dłowski wyskcji5?yl z ukrycia i usiłował 
wbić nóż yv ser cc wiarołomnej.

Fronlcz.rk widząc, że kochance jego za­
graża niebezpieczeństw)*,- ,podstawił Szy­
dłowskiemu nogę, a kiay ten upadł, rz'u-

statek kręcił się z pow ouu  wichrówr 
jak fryga. N a  w ysokości 2000 m., 
tuż ponad  ziejącą przepaścią górską

j.aM  sta tek  w  tak zw . „korko­
ciąg"

o 200 ,m. niżej. Ale teraz mogliśmy 
już-dłatwiej przebyć łańcuch górski, 
poniew aż statek przez zużycie ben­
zyny stał się -o wiele lżejsży. Lecąc 
przez m głę, zdołaliśm y dotrzeć qo 
naszej1 bazy operacyjnej,  do naszego 
obozu  „Little America**.

Ze Byrdowi i w  tej powTrotnej 
Pirodze służyło szczęście, świadczy 
fakt, iż tuż pK) jego pow rocie  d!o ó- 
bozu, pow sta ł  orkan, który* p raw ie  
doszczętnie zasypał śniegiem ca ły  o- 
bóz.

Byrd pierw szy przeleciał nad b ie­
gunem południow ym . D otarł d o  nie­
go  —  jak wóaaomo — NonVeg A- 
munasen, który uprzedził Anglika 
Scotta, zm arłego  tragicznie po d ró ż­
nika. Scott z niesłychanym wJysiłkiem 
do tar ł  d o  bieguna po łu d n io w eg o ,  by 
zobaczyć tam... cho rąg iew  NorWegji, 
'zatkniętą jp?rzcz Amundsena...

— o —

i „ten trzeci”.
cii się na niego. Zawrzała watka, w ‘wy­
niku której Szydłowski zaitał kilka ran 
żonie swojej, oraz Halka Front-raalkowi, -Kto* 
ry w międzyczasie również wydobył nóż 
i" jednym jeeLnym ciosem przebn SzycHow- 
skiem.i kręgosłup.

P rzy ióżkń .KiiWntczako, w szpitalu wy­
sławiono posterunek policyjny. Stan Front- 
czałia nie j%.st zbyt groźny, ponieważ rany 
okazały się  tylko powierzidhownemi Szy­
chowski znajduje się w agonjl i lekarze 
sjiocteiewajtj. ,się w 'toażetej chwili jego 
śmierci.

Dochodzenie poliuyjjne. ustaliło rflw- 
mcż, że Fronticznlk karany 'był 8- lehuern 
więzieniem za nap,ad .bandycki oraz k ilka- 
krolnie za komunizm.

—O—
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D z i ś !  A U A M  b R D O Z I S Z  D z i ś !

B oh ater 
film u pod tyt. U R O D A  Ż Y C IA

będzie o s o b i ś c i e  w kinie wydawał autogramy

U 9 dni i 17 godzin przez Ocean Atlantycki.
BERLIN. Telegram iskrow y, naua- 

ny z pokłaou  „ F u ro p y “ , hand low ego  
okrętu  niemieckiego najnow szego ty­
pu, donosi, że „Eurropa" p rzybyła  ao  
N o w e g o  Yorku, o abyw szy  a rogę  z 
Cherbourgu co  Ameryki w  przeciągu 
4 uni, 17 godzin  i 6 minut. Przez to

W ybuch wojny światowej zaskoczy} bar- 
czo wielu ..poddanych'1 b. m onareiijikau- 
strpaćko- węgierskiej w sozasie, gd*y prze­
bywali zagranicą, w krajach me-przyja- 
ieielskicb albo neutm hiych. (a, >co znaj- 
idowali się Wśród ,.nieprzyj,a,ciói mogli m ó­
wić. że wygrali wielki fos na" loteiji ży r*  
nieme zna ich by lo popędzić j * '  byJto na 
rzeź. Przebywający w irrająch neutralnych 
otrzymywali wezwanie no stawienia się w 
odnośną eh konsulatach, gdzie poddawano 
ich przeglądowi wojskowemu1 i ewentual­
nie wysyłano do Austro- W ęgier.

Wezwanie takie- otrzymai także Czach 
Józet Krupka. mieszkający w \ow ym  
\o rk u . Nie mając najmniejszej oclio tf do 
przelewania krw i za „nesarza i icZamo- 
żółtą ojicą.znę' odesłał wezwanie dó 
Ikonsulatu austriackiego 7. następującym

Z raiu amerykańskiego.
Bezrobocie wzrasta.

Kierowniczka aepartam em u pracy 
w Stanie N ew  Jork pani Perkins o- 
świaaczyla na komis: senackiej a la  
zbadania spraw y bezrobocia, że sto­
sunki panujące w stanie New' Jork 
w p ro s t  skandaliczne i eiaa/ą s ię  p o ­
równać jedynie z r. 1911 P o d an ia  
o  zasiłki w  ciągu ostatnich sześciu 
miesięcy w zrosły  o 200 procent, —- 
przyczem nie jobejm ują zupełnie cho­
rych lub niezdolnych ao  pracy w sku­
tek nieszczęśliwych wypadków itp. 
Jedynie obszerny program przemyt* 
s ło w y  m ógłby zmniejszyć katastrofę 
bezrobocia.

Rzeczoznawcy obecni na komisji 
wypowuacali p o co b n e  p o g ląay  jak  
pan i  Perkins. ,

Zbrodniarz, jaliict mało.
/. Koszyc, donoszą do pism  czeskich:
Uopiero (przed1 czternastu dhiami opuś­

cił więzienie w Koszj»acli Jan  Mk halko 
jio odsie-dźeniu kary  za knadzjeiż i rabunek, 
i pierwszym j-ego ̂ czynem (pfo powrocie do 
dom u było zraJiowojuje m atce pod  groźbą 
noża. W nocy zgwiał,eił swrą ^zwiagie-Ukę, 
poiczem wymusił na jej mężu 1000 koron.

Po zbrodniach tych uciekł i wałęsał się 
po okolicy,, aż zostai ujęty i odstawiony 
g o  tego więzienia; z  którego niedawno wv- 
uzeći na wuiność.

■—O—

pobity  został o 36 minut re k o m  szyb 
kości, zdobyty  sw ego czasu przSz 
„Bremen".

„E u ro p a"  uzyskuje w obec tego 
„błękitną w stęg ę"  Oceanu Atlantyc­
kiego.

złośliwym dopiskiem :
,.Nie znajduję słów, któreby mogły w y­

razić mój. entuzjazm; żałuję jednak. że 
jestem  zmuszony powiacfomić Ipana, iż 
moi najwyżsi rozkazodawcy — a to teś- 
iciowapiżonp; i d ijećko — nie p o w a la ją  nu 
stąd |Sję otfclalać. Cokolwiek przyszłość 
może przynieść mej ukochana] ojczyźnie 
gorzej' nie może być, niż ob-sanie jest w 
Austrji Ubitego nie wiem, z kun miałln-in 
Walczyć, jeśli nie z Austrją. Józct K"ujikra 
obywatel NL Zjuctiioiozonwcb".

W Ild iP fi. W mieszkaniu prymarjiusza 
szpitala di.a oziaca, dr. 1’e te iti. rozegrała 
się onegdaj. krwawa tragecfja. Po gwałto­
wnej kłótni żona lekarza zatfcila mężowi 
kilka sitny.cji posówr łopatą w głowę, co 
spowodowało jego śmierć. Następnie za­
bójczymi wystrzałem z rewolweru odebrała 
sobie życie. '

Między małżonkami 'dochodziło czę-

Z sali koncertowej.
Akademiclia F ilharm onia  z P rag i .

Z wykonanego przez \1 adennćką, bil- 
barnioiiję z P ragi" program u nowością dla 
Lwowa była jedynie Uworzaka uw . ,.\V 
Karnawale’1. Z trzech uw ertur Uworzaka 
żarto* nie m a większego znaczenia w zro­
zumieniu muzyki now ocze-suej, ale in ­
teresuje szczerością melocfji, barw ną m - 
strunientacją i bogatą inwencją. Kaszta 
programu (poświęcona była utw orom  Kee- 
thovena, Jtibicłia, Noskowskiego i Kphu- 
berta a  więc kompozycjom u nasi dosta­
tecznie znanym a pawet i/ł»yl ogranym, jak 
sym fonii h-m oll Scuhbberła.

Dziwu nas, że- orkiestra, przyjeżdżają - 
ca z Pragi, miasta wiek*© muzykalnego, 
skoro już jedzie do w iększy.cli nnast, n*e. 
zdobyła się ną iciekawyszy i bardziej w arto­
ściowy jirogram. Należało choćby jedną 
sjinfonję wielkich klasyków, lub now o­
czesnych kompozytorów Zagrać i w ten 
sjiosób większe obudzić izaiiiteresowanie u 
liaś. Przecież można było zagrać choćby 
jedną z pięciil ńsymtonji Dworatkia.

Zespół orkiestralny. liczący około 70 in ­
strumentalistów, złożony przeważnie z a- 
kadenuków praskich ,j>rze(lstawia -się w',cale 
korzystnie. Ura z jirecyzrą rytm iczną, dy­
nam ikę istara się należycie uwzględnić, gi'a 
z młodzie.ffczym tem jreram entenr i w ca- 
łpśąi *».łe wrażenie dobrze wyćwiczonego 
zespołu •artystycznego. Udział słuchającej 
publiczności był sHćąpĄ. Urugi, piątkowy 
tteoncert zawiera wieloe uitei'esując.y pro 
gnam i powinien ściągnąć więcej słu ­
chaczy. ‘

sto do s[Kirów, poniew aż'żona, kobieta o 5 
I n slarsaa od męża, była o niego chorobli­
wie zazdrosna. W medżiclę zamierzał dr 
Futerku, u-rzątteie wyaieczkę w góry bez 
towarzystwa lżony Żona potfejtrzewato, że 
mąż wyfciera się na WĄłCiacizkę w towlarzy- 
stwie kóbiety i z tego powodu przyszło 
c.o kłótni, która 'skoticzyła się tragicznie. 

—o—

L is t „ w ie rn e g o  p o d d a n e g o 1*.

Wynalazca „nart wodnych",

Auslrjak Józef Krupka. N arty te m ają , płaszczyzny tak -skonstruowane, że n a r­
ciarz podlezą,s skoku unosi ,się jak na skrzydłach.

Leicarz, zamordowany przez żsną.
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Skok z aeroplanu z wysokość! 5166 m. Z życia p raca w u ii iaw  g a s t r a n a -  
im czna-hotE low ych w  W arszaw ie

Od! szeregu tygodni Oddział iKtuichmis- , 
trzów Z. Z. I'. p . G. 11. w Warszawie,. 
.Sekcja kuli [walno- oświatowa prowadzi 
kursy aawoclowe Ćlai fyczm i młodocianych.

W ykłady odbywają .się dwa razy' tygo­
dniowo we wtorfeK t prątki o *godz. (i pop « 
w lokalu ul. Krakowskie Przedmieście l 
nr. •;> i isą bezpłatne.

K ursy odbyw ać sję li^dSi z pcłkłuzŁuni 
praktycznemi oraz iz rysurM um  i p rze­
zroczam i.

Staraniem, lejżo seKfcji jest opnaloowanie 
i wydanie katalogu potrą wi x •napoji, jako 
leksykon crta z,apoznania się Jpirajoowników 
gastronomicznych z nazw am i w języku 
Irancusikim, niemieckim i polskim, k tó ­
ryby poneza pamoowntea i byt pewnym 
tąc-znikiem porozuifoewawiezym nnęcfzy 
'konsumentami zagranicznymi.

W projekcje' icjże isekcji kulturalno- o- 
świalowcj jest zwołanie Kongresu kiKŚhim- 
slrzów polskich do Warszawy, w calu 11- 
j'ediiosta jiiienia nazw  i potraw.

Z e  sportu.

przy pomocy spadochronu wykonał pilol 
po 20 minutach „wylądował'

„ P p a  flnna“, RDCbi
Marceli Thujlljer, m iody robotn ik  

paryski pokochał Annę Cuire, zw a­
ną „piękną Anitą“ . Thuillier pragnął 
połączyć się z mą, ale w  Paryżu 
n ie ła tw o o mieszkanie, zwłaszcza, 
gay  się jes t  bjeonym robotnikiem . 
Poradził  sobie on jeanak w  sposób 
także i u nas tu i o wozie p rak ty ­
kowany. Zakupił kilka pak na jaka, 
p rzewiózł je  tło Issy, gdzie ujabeł 
luozLom aobranoc powiedzia ł I tam 
z tresek z rozebranych pak w ybu- 
aow dł chatkę, w  naazieji ,  żć i w  
,ychałii, eczce niskiej"  można żyć 
szczęśliwie, zwłaszcza, jeżeli zamie­
szka tam miłość i zgoaa.

P ierwsze tygodnie przeżył Marceli 
z Anną w  miezamącontm szczęściu. 
W praw dzie  w ia tr  przeciskał się przez 
szczeliny »cian tiomku, czasem L śrijeg 
naw iew ał a o  w nętrza, ale czyżto nie 
urobnostka "wobec... żaru miłości, 
która :»’h łączyła ?

Aż raz okropny wyp-aoek p rzerw ał 
sen o szczęściu m iouego robotnika. 
Komisarz piolicji w  Issy siedząc pe­
w nego Wieczora pirzea budynkiem, 
gazie  zna jdow ał się posterunek, n a ­
g le  usłyszał strzał. —  Kom isarz 
zerw ał się i zaa la rm ow ał ca łą  s łuż­
bę policyjną. Strzał mógł paść tylko 
w pobliskiej chatce.

Wkrótce tajemnica w y jaśn i ła  się.
1 unkcjonarjusze policy jn i nie mogąc 
dostać się co  chatki Thujlljera, W y­
łamali drzwi i w tedy  oczóm ich 
p rzedstaw ił  się w strząsający w iaok ,

Kes/th z Y\ i.rzbargu (w wyoięcuj), który 
SOlzęśljwie' nfl drzewie. owbcowem

im  i przyjaciel demo.
Na ziemi leżał cały V? krwi dogory ­
w ający  Marceli a przy stole siedziała 
moruerczyni, Anna Cairc,

Dlaczego to  uczyniła? Anna była 
piękna, kochała tylko przelotnie, lu­
biła zm ian /.  G dy n aw iną ł  się itrjwy 
kochanek, była tak  lekkomyślna, że 
w  czasie nieobecności Marcelego 
sp row adzała  go ao  „chałupeczki ni­
skiej". O w eg o  wieczora Marceli przy 
szedł n iespodziewanie ao  domu i 
zasta ł Annę w  objęciach iimego czło­
wieka. Na żąoanie wyjaśnienia og 
powried /ia ła  w ystrzałem  z rew o lw e­
ru M łody  robotnik zmarł wskutek ran

Sąd przysięgłych w  Paryżu skazał 
„piękną Annę1* na sieoin lat w ięzie­
nia....

W AYięzicnju będzje sm utn ie j niż w 
chatce zb u d o w a n e j  z c ieniutkich  de­
sek

Kainowa
W czasie uczty weselnej n gospodarza 

Senka (.taożypć* w 'gm. iiozstoki Górne 
(woj lwowskie), jarkSn z uczestników za­
bawy 20- letni MicSial bab ie / ze wsi Lisz- 
iicj pac.Y nagle w lańcu na poillogę i 
wkrótce zmarł, Przeprowadzone docho­
dzenie w jikaftło, że iSalncz p»dl oltnrą 
skrytobójczego m ordu z ręki brała swego 
25- letniego .lurka, klórćgo jt.rtszlow.ano."

•Kratobójjaa w czasie padania przyznał 
■się do winy, opisując; j rzebieg zbrodni na­
stępująco; chcąc, wejść w iposiadiime czę­
ści m ajątku należącego do młodszego b ra ­
ta zabójca — po .porozumieniu się ze

KUKS OLA MOTOCYKLISTÓW. /  dii. 
1. kwietnia rozpoczyna Małopolski klub 
Motocyklistów- we Lwowie ■bezpl..tnv te­
oretyczny kurs cfla (członków i sym paty- 
ków. Kurs obejm ujęjpkoło la. góitzin wy- 
kłackiw. W zakres przedmiotów zaliczono-; 
Konstrufejję i |działanie silnika. 1 irbo- 
raicpu, urządzenie i cfziałanic Cle. Iryczne 
skrzynko biegóty.-, użycie paliw-a i sm a­
rów, ogolne zasawiy używaiha pojazdu i 
sjiosób usuwania, w *t i defektów ,\a  
prelegentów uproszono szereg-* laidhow- 
isow w poszczególnych' .przedmiotach, lto - 
k'łaciny program" kursu żoSUmie. osobno o- 
głoszony.

liilorniacife t zgłoszenia p iz jjinu jo  się w 
lokalu Klubu ul. BouiTircfa ó. pater P o­
radnia zawodowa® od dnia. 21. do 2:1. b. 
ni, włącznie, TOdziennie od godz. 18-1 ej 
do 1!) lej. I eluton ,\r ,  G!J—ęifj."

Aiezuleżnii od powyższego .-arząd klubu 
organizuje nauczanie jazdv i praktyczne­
go obchodzenia się^z motorem Wszelkie 
informacje w podanych godzinach -w 
kiubie,

OIa . / i | p t.. „Miesiąc samochodem" 
część li. wygłosi staraniem Małopolskiego. 
Klubu Molomyjdowego we Lwów je znany 
polski motocyklista :p. I Kudiawski. P ier­
wszą cześć octazytu 'wygłosił p. I . K. 
w roku ubiegłi m wobec./ bardzo iKizirie 
zóbrn.iyih słu/tiaczów 'zaskarbiaj;^; s o ­
bie równocześnie irfi seraeczne werązy u- 
znanm, za m iłą i starannie przygotowana 
prelekcję.

Odazj I len dustrowany boga (o juęknemi 
przeźroczami odJjędzie się diiiai .29. b. m.
0 goetz. 7.;s(, wjee-z. przy ul. Kourianla
1 o, ,(obok Poradni Zawodowej,'! parter 
Wslęp wolny dla członków i sympatyków

zbrodnia.
swą sio»lrą K ila r/cną  — zaopaliv \l się 
w bul^ikę wócJki, rowcMaiczóiiej sti *rlim - 
ną. Po drodze kupił w szynku podobną 
butelkę wóttki którą 'Cpfci odwrdiceiiui pn- 
(śejr/.cń, poczęstował brata i kolegów. W 
eztisre zabawi .lurko wywoływał brata l i i i  
pocwórzc i In pioezęstował go powtórnie 
wo<ką, leuz tym razem  z;i|jra\vioną tru ­
cizną. ftK-hał me ju-zecZuwając m i złe­
go, wyjiif część .zaw artość bulelki. po- 
czćm wrócii -do izby i po ujrly wie kilku 
god-zin zinan w slrnsznycli boleściach.

\\ yrodnego b-rala i siosti-ę ossefeono w 
więzienm.
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Zanoszenie akcji larolwowei
w przemyśle naftowym.

'i orzące sję od 20. m araa układy z pru- 
codaw m nn o podwyżkę jJłsB zostały za-
koiicwmc podpisaniem umowy w dnm 26
marca. W ukłatCaieh brało udział 89 de­
legatów robolniifców kopalń, rnlm erjj i 
warsztatów ortife sekretarzu Związków Za­
wodowych z tow. pos. Stańczykiem na 
czele.

W ogonie za przŁKlslawńatHslwem klaso­
wych zw . Za w. skomlała i>od drzwiami 
B. B .8. w charakterze mianowanych de­
legatów w rodzaj* i BoiLheńskfcgo, Deny­
sie wiaża, P ip m am  i umych. Ł

Na iczete „tdłiajjskiej 'delegacji stała p. 
Pnm ssow a i Dowiuirowij&z, który ‘wystę­
pował w tlwu rolach: j.ako przywocjlcia B. 
B. 8. niby* w obronie robotników nafto­
wych, a jako \v.spóhvłaśvi&iel kopalin 
nafty „Blin w Iwonie, au — /*> stronie 
Iksi/utadi-itów 'Njfc dziwnego, wszak B. B. 
8. jelipe godzić interesy lobotniioów z ka- 
intałeni.

Mimo protestu ze strony delegatów Z w. 
Za w .przeciw dopuszczaniu B. 8. 8. do 
układów, teko grujiy lua*zi skompromilo- 
wanycli, .sklejonej m  picmąuze sanacji, fi 
nikogo me yeprezenlująicej — iptatcodlawcy 
poci naciskiem  ster rsanacyj»iycli, porlrak- 
tówali jbdhak z B. B. .i-rwaarai. oczy­
wiście osobno.

Ciężką i niezmiernie uciążliwa była 
wałka o wysunięte żądtama. Pracodawcy 
z inifteqn o.i\VUi|d|c,zyli, 'że /. powodu cięż­
kiego kryzysu cfgólnęgo, .słabyrili wi«>- 
ków w przemyśle naltowym nii wiercenia 
i spiwja.pfoe.j prarSuki^l, żadnej podwyżki 
tpAg i imiesztoamowegó jdać me- mogą. Zaś 
ł prote,. od! p ił*  robotniczych na budowę 
domęw ludowych mogą dalej odprowadzać 
z tem, WS pzę.śb z tyiu.li hindusżifw olrzyirm 
B. 15 S. rzekomo im budowę kolon jn 
im. Mor&jCjżćwskiego. Delegacja Zw. Zawz 
stanowczo .sprzejOiwifą isaę temu, gdyż ju ­
anem  jest, że B. B. 8 -o tti pieniądze są 
potrzebne nie na .biudowę kolon ii lecz 

na cele rozbijfaplMej agitacji.
N ad żądaniam i jiowyższenn l(tóz\ tu się 

Bingu i ttirifl*  (dyskusj/i. Zachodziły m o­
menty, że perlraikht|(ij£; mnafy być zerwa­
ne, a zatem proklamowany strajk.

Brącodawcy da wali najpierw  2 proc., 
ipóźmej; $ ijj|ro(C(., a w końeti stanęli twardo 
na 4.25 prtfc. Związki Zaw. zredukowały 
żąrtamal z ló  ma 8 proc. W lej sytuacji 
delegapi Ząstąnuwiali się, czy iść na dalsze 
ustę.p.slwa, gzy zerwać u k ła d y  i wsuwać 
robołmków do .strajku. Ponieważ jednak 
pomiędzy żądaniami Zw. Z,aw a ustęp­
stwem kapitalistów  ^jącbodjziia różnica o 
8.75 proc.. 'Cłelagtljąi pjrzyszli do przekoi 
nam ą, Że o luką różnicę m e należy na- 
rażSwl robotników n a  istraj;k i ZaC«ęło fdsd- 
sze tangi.

W końcu 25. marcia późnym włtjOzo- 
rem  osiągnięto jwirozumienie. na podsta­
wie. podwyższenia filar, o 5 proc., a dó> 
datków niioszikaniuwy cli « 25  p vn  .

Zaś 1 proc. m  bunowę tlbmów będzie 
narliał odprowadzany, a o ,podziale tim- 
ichiszów z tego tytułu powstałych, 

KWltjeyulićc / ‘Icliiscyf,
'który zostanie przeiwowakllzony w maju 
far. Jeśli B. B. 8. w plebiscycie me o- 
trzyina 20 proc. głosów, to nie będzie 
miała, prawa do żadnego udziału w luu- 
iduszu ina budowę domów. Na wypadek 
zaś uzyskania 20 proc. albo więcej; gło­
sów B. B. 8. olrzymn stosunkowo pro- 
luenjową część z tego funduszu.

<i!oscwanie odbędżje się ma ząsAda h 
ordynacji wyborczej do Bejmu. B. B. 8. 
parła do jawnego głosowania, aby pyzy 
obei&nośiRi ttyrektorów  i kierowników zm u­
sić robotników' do oddania n a  nich gło­

sów, ale to się im nie udało i głosowa 
nie będzie tajne za kartkam i, tak, że m at 
me będzie wiedział na kogo robotnik gło­
suje.

Zakończenie walki zarobkowej w |irze- 
myśle naftowym przez uzyskanie .i proc. 
podwyżki płac. i 25 proo. mieszkaniowe­
go, w okresie ogólnego ciężkięgó kryzysu, 
kiedy kapitalista w pmych gałęziach prze-

\Y wynika dalszej rozpraw i nad m - 
gnńikową śmunpią śp. Bełskiej lproc.es 
gm.alwa się coraz więcej, choe świadek 
irkibi, klóiyr rzekomo imał widzieć Byt 
śkiego w parku — zeznał, że krytycznego 
ttnm psusi konie i slteahł .jeno strzały. 
Zarówno kw'e,stja iimYa, klóre podobno zei- 
słamało widok terenu na którem znajjdo- 
wała się Hylska w cli will zgonu, me wi­
siała. wyjaśniona.

Wczoraj zeznawał dr. .lahner llcn iyk  
li. sędzia ze. Złoczowa, na okoliczność od­
tworzenia zeznań Bosioekiego, złożonych 
w Złoczowie. Świadek znalazł .rozbieżność 
m iędzł zeznaniami Bosioekiego jirzctr \ 
skiann a złbozowskiemi.

Aaslępnje plrokuralar ..zapytuje się̂ i cz\

Wic/oraj cały dzień poświęcony był 
przemówieniom slron. l’o wywodach ipffo- 
kiiratora. zabierali głos obrońcy w . \k se r, 
dr. Aleksandrowijcjz i dr. Gelb, kuirzy \> 
pięknie njęiyclb mowacli domagali się za- 
jirzee.zema pylania w kierunku zdrady głó­
wnej

W końcu zabrał jeszcze głos osk  Cy­
wiński, klóry w .sposób tak ostry zaczął 
wygłaszać swoje „wywody", że jirzewo- 
am-c-ząloy m usuu wykfuc.zyć jawność roz- 
prawy

O godzinie 6-tej popoł podjęto rozpra­
wy i sę(fz,iow-ie. przysięgli udali .się na 
nuraiię w wyniku którego zażątlab dodat­
kowego pytaniu o 'zbrodnię zakłócenia ■•.po­

m ysłu  idbcą płace obniżyć,
uznać najeży za sukces.

(toyliy me f iryzeuszowska 15. B. 8., 
kióra w w akie zanłbkowej robiła wiszysłko, 
u by Zw. Zaw. żadnej podwyżki me uzy- 
skały — rezultaly akcji mogłyby być 
większe.

Kobotiijcy winni zajiamiętać sobie, że 
celem 1'raussowej- i Dena,s.iewicza było 

s/jtiridiżowaiiie akfcżi {wiiinyżlCOWej. 
za co pracocfciwę-y -daliby mi z funduszów 
na budowę nomów lOzęśó, piemedzc na, 
dobek agitacyjuiy.

1’lebiscy t m usi zdeniasknwać osz.ustńw 
i ulracjf- raz .na z,awszxi pasorzytów.

byia sekcja zwłok IrAgieznie zmarłej, oka- 
zujie s ie  że, mc, choć w prolóifole zajpi- 
sane jest ..zanieiabiano dalszei sekcji zwłok 
wobec, stwierfizcnui, że Bylskd popełniła 
samoiiójslwo.
0 tlżyWŚc term mu „sekcja zwłok" obroń­
ca dr. Banidjaii uważa za dostateczne wy - 
jjaśmeme, źo setayjn zwłok się odbyła.

p\ ustępuje zeznawał świaoBk Brzezicki 
Jan n a  okoliczność czy rosło jiroso — 
świadek zeznał iw-jeruząco.

Nnslępnie d[r, lairniaii wliósi o przasłii- 
c.hame .specjalistów lekarzy n a  okollezi 
ność islmema analogi, cznyćn jak Belska 
sainobóiców oraz lekarzy neurologów 

Proce-s |>oirw i jesżeze kilka (hu.
—o—

koju |>ubli,C7,negojj co (So klórego lrvlnrnał 
się irrzycjiyln.

1’rzysięgli wydali weipykl |)olw iordzając 
winę Clyw niskiego w kierunku z-drady 
glówiieji i briibkióWny , Maizimiiiiowiiify i Bp 
senberg z;(kJójLY.ima .pokoju publicznego.

N.i poefetawie lego trybunał ogłosił Wy­
rok skazuląłsy (iywbkskiego im 1 lata cięż­
kiego w ięzienia, k n3nklów nę ita 10 ruta 
sięcy icaężk. wręz., ftlalzmanównę na 8 
mies. Mięźk. w;ię r  i Bosenlierg na 8 mie.s. 
riężk więz. z zaliezoniem aresztu Sled 
czego, |)rzyjjinując jako okolic-znośai ®i 
godzące wjCK i .iiienaganno clbląd jirowa- 
c.źenie się oskarżonyydi.

—o -  i

^ L ce  robotn ików  naftow ych na m .esiąc m a rie c  1930 .
Borysław Krosno Bitków

Kategorja L 8*44 8*23 8'23
B II. 6*65 6-30 6 30
„ III. 4*59 - 4 25 3*82

IV , 2-69 2*36 2 36
Dodatek dla wiertaczy dziennie zi .1,39, Ki. II. 069.
Ryezałty miesięczne dla wszystkich Zagłębi:

Kat. I. 37‘02 zl Kat. II. 22‘25 z.ł Kat I I I  21'23 zł Kat. l \ r . 7'95 zł
O l d a t e k  do I l i  kat. palaczy dystyl. 0,89 zł dziennie.
Dodatek do IV. kategar,ji robotnic w świecz. i t. d. 0 59 zł
Relutum opałow e: Borysław-Bitków zł 7 '— za łOo kg.

Krosno Dzie4 dce „ 5pC0. „ „
Relutum za naitą l  kg. zł. 0 55.
Rulutum m ieszkaniowe:

Borysław, Drohobycz, Schodnica, Dziedzice 1 
żonaty miesięcznie zł 20‘63
kawaler „ „ 10 32

Krosno-Bitków: żonaty „ „ 13*75
kawaler „ „ G 88

Robotnicy we własnych mieszKaniaeh otrzymują połowę powyższej racji 
Lwów, dnia 26 marca 1930 r,

Ponura zbrodnia w Piatryczach.

Wyrok w procesie Komunistów.
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Zycie Podkarpacia*
Manifestacyjne Zgromadzenie

robotników przemysłu naftowego.
lii I KOW, w maron.

19. uiĄTiPa w sali '.kinowej' w BltkcAcie 
zgromadzili się liezii;e robotnicy przemysłu 
naftowego. Brzybyła, lai.że delegacja Ko­
mitetu BBS. z Ńa'di\vórnej.

/,a‘gaa( to w. 1' ef. zer, Na przewodniczą- 
icyitli zgromadzeni i wybrano tow Berezow­
skiego t Bobrowskiego; sekretarzował tow. 
Kubacki.

Jieteral o sytuacji polily#v.nej i gosjto- 
oarczej wygłosił Iow. poseł Sl.anisi.aw t)u 
bois, w Którym omówii położenie gos­
podarcze, 'ustawicznie wzrastające tt-e.z ro ­
bocie. pm-itizyny tyrti klęsk' i mezarajcSnoSć 
rządów ,.sanKicyjinycSi‘'. Następni* przyto­
czył szereg kmiów jak t. z\v. blok w.SpKW- 
prarpy . z rząidem iiuiemożliwrtai iii lerenie 
sejmu usiłowania stronnictw  Icwdieowy^ 

-v e w Kienmkii uzcirowienia tycli 
s las ulików. W reszy-ie omówił z ij.ścin w sej­
mie ort .'i 1 |.iżciziernika jpq6ząw«zy, .a
skończywszy7 na przesileniu gałnnelowem.

Uyhw-atoiio następującą rezotwiuję:
Jiobolnioy przemysłu naftowego 1 Iwier- 

ffltóją, że .szerzące się ‘bezrobocie w p ań ­
stwie polskiem, uęcJzii wśród mieszkańców 
wsi i (ZiibożCTije. miast i nuusieęzek jest 
wyniKiem głodowych płac w 'przemyśle 
polskim.

Klasa robotnicza widząc bezradność

(Teief. od nasz.

Awantury w teatrze 
(m NomuszKl-

l biogłej niedzieli wieczorem mięci,,v ak-, 
tein (llatgmi a trzecim przucislawiema, za- 
kuluyy no garderób y ąytyslów wszedł p.
'I eidim an, ,celem porożu mienia, się 
,s|na\vie mającego się Odbyć Otehothi. W 
Cihwih gdy opuszpjsał zakuhsy liiejnki :p. 
Kłosowski. rysownik w dyr. kolej., ba­
wiący się w artystę w leafrze im. Moimi-

Sześć tygodni aresztu.
INADW OKN , w mantu.

Przed sądem powiatowym w DebiKnie, 
toczyła się od  roku 1928 rozpraw a prze­
ciw Iow. Miepzy.sł,tw’ow;i Bobrowskiemu, bę­
dąca epilogiem slrejku robotników drze­
wnym w Mikulkizynie, klóry-.mini miejsc-e 
w miesiącu 11 pen ' 1928.

Sąra skuznt Iow. .MieczysEiw " Bobrowskie 
go za treść przemówienia n u  zgrom ad/e- 
uni slrejku jącyhli, Oraz za. podpisanie, m e­
m oriału, w którym mieszkańcy Mikub z\ 
na użalali ,się na naduźyseiia w bisach pań- 
slwowyeli. u s-zaść tygodni aresztu. W y­
roku sądowego krytykować 'nie wolnO. 
Nadmieniamy jednak, że .skazanemu odm ó­
wiono terminowego odroczenia. z którego 
'korzystają osobni v .skazywani za naduży­
cia Chęci zystku, również kary me z i- 
nueinono mu na grzywtoę.

Mysffiórjaf len wysłany był z Nsidwómej 
o‘'> Iow. posła ( uolkosza, klóry w jusioną 
1928 rwistai spr.iwg Dapiarlameulowi I eś- 
ni 'wa w M iniderjum  Dóbr Państw'. Sku­
tek jednak byt lalki, że ze l.wowa p r z \\t- 
chal '(to Naifleśniclwta -w Mikuliozyme urzę-

czynników powołanych (to uregulowania 
stosunków gospodarfizyfib, musi .SKUpiać 
się, uświadamiać i .bezwzględnie dążyć do 
wywierania wpływu ouipow KKlajijeego jej 
siic liczebnej i roli jalfrą spełnia, swoją 
pracą -dla dobra społeczeństwa.

Dlatego zgromadzani wzywoyią ogół p»'R- 
.euj ąjtjyaeh do szeregów związków /.awocton 
wyjfll i do ,,zeregów BBS. jako jedyfuej 

* 'jiolskiej organiZiKji j.olitycznej. łirn- 
lu .. ej nileresów mas praculącycii.

/.gromadzeni ■wj-ijażają voluni zaufania 
L. i'. B, S. i ipdcUzięKOwanie za i eh iisił-o- 
wamgi i prai-ę dla ulżama dofi gnęlno.nsaii 
mas.

/(gromadzeni wyraź,iyą hoU  i serdeczne 
podziękowanie Marszałkowi Sejmu Iow. i- 
gnaceum Daszyńskiemu w  ołiroińę przed'- 
Slnwi-ielslwia ludu, z,a obionę clemokraiaji.

Zgromadzeni doinngają się ulrzymama 
w iC.iągłośe.L obrad sejmu, jceJem zał.alwlenui 
na|kotueąWiiejszyeh ustaw, a szczególniej 
ubezpieczenia ru  stirośe  wdów; i sierot *o- 
raz .scralenia 'wszyslkieb uliezineczeń jłfśo- 
łtraznyicb wecHe zasad wyiliżouyeh w reaO- 
.liiieji Klubu BBS. w sejmie.

liezolucję przyjęto jednomyślnie. 
Okrzykami nu cześć BBS,. * jej posłów 

oraz śpiewem Czerwonego Szlandaiai zn- 
Ik o i k,z ono zgr( >ni srefoeni e.

korespondenta}.
saki* pcJinąl ze. schoctow p. 1'eiehmana, 
,eo cudem wprost 'nie jpjociągnęło za so­
bą następstw. -Nie 'pbkyszło się też bez bójki, 
w łdlarej żywy udział wzięli .artyści z p 
Bieniem na czele.

Czy lealr móźe być terenem jplkmhś jio1 
radiunków  issobistych — mecli na to od­
powie 'dyretkeja teiatru. Od siebie uważani’ 
za wskazane (dodać, iż urządzanie aw an­
tur i (bójpk w leal le przy żywym udziale 
arlyslów jesl siailKlalem, tfomiigBjtjjcym się, 
JiczwzgierSie.j rdalceji ze slrony 'dyrekcji 
teatru

(.'juk którem u pwjątteon.'! o nadużyiiita 
sprowadzał .świntlłiiów, !u< 1 Cr.i tego sarniego 
;nmen|ja i pn.zw iską, a le . innymi], klórzy o- 
idzywiśuie Swe powiedzfeć wie mogli.

Jb^zeprowadzenia dowodu |j r iw-dy osKar- 
żony, me podjął się, albowiem w stosun­
kach naszych jest to wprosi wykluczone, 
aby mieszkaniec iffór zfdesionycli mógi ze­
znawać jirzeaiw takiej jpolędze, jaką sla- 
nowią urzędnicy lasowi

Bizeciw wyrokowi ‘wniesiond ajrekpyę, 
zaś w „sprawie, nadużyć w lasac.li państw o­
wych' i {sposobów luszowiiuia, ty.eJiże wnie­
siono w sejmu- interpelację.

PitothikP! i bauykliHi 
po giowie

,,\\o lnoć Tomku w swoim domkn" m ó­
wiła sobie ( iołębiowskti, Karolin i spokoj- 
nfi lokalorka, jucs|K)koj.nego -doniii przy 
ul Bilmskt/lY I. 3ti.

'M oże i j t e y ,  ^wlfisziciza, że czynsz regn- 
1 irnie | ła ił,i każdego jiww.szeyo, no i 
rvJi na wędkę w mieszkaniu ma łapała, 

imo swej rzelelno.ś;'i i pkMzucru v olności

na swych śmiaeiacli, zezem na mą patrzy­
ło małżeństwo Kowalczukowie.

Bani IścirOImti prze,cież nie przejmow ału 
się złiylmo niechęcią swąoli ęąsiddiów i 
Czuł . ,  się n«wo1 na korylarzu jnk u sie- 
Jiie, jeżeli me micszkaupi lo sosie. Boz- 
sierdziło lo ta,, |(p. Kowalczuków, Że wy- 
j Kii Hi na korytarz (on z uitolkie-m, a ona 
z bamzyikiem' i wywijając tą  slraszną b ro ­
nią, pobili ip1. Karolinę po całem ciek .

N adm iar tt*go Icmpor imenlu ocliłonie w 
sadzu-, lylko kio do kogo będzie bepzai.

8*1 a-ta Hanau,
♦

Irsmiauska sjiekutanlka, klciia o-j.ierowała 
nnljonami i IkicKłyś wywierała olbrzymi 
wpływ na giełdę. Jsfc wotiitomo, za oszu­
stwa została osadzona w więzusmu, ‘gdzie 
roz[X)ftzęła strajk głodowy. Brzetranslpor-: 
towano ją  clo szpitala, aby ją sztucznie 
Odżywiać. Snamtąrl' przed kilku dniami u 
ciekła przez okno, aby niebawem dobro­
wolnie zgłosić się <fo więzjema z pow ro­
tem. Afera p. JTannu jc.sl wielką sensa­

cją  dla Btiryża.

O przystankach 
„warunKOwych(C.

Dyr. M. Z. K  komuniki;je
z. okazji z1aprow',aKtzenia |pa'zystonków \va- 

runkowyreb zdarzają się :niekię!d,y' .niepo 
rozumienia między [nibliCiano^fią fii pterso 
naletn M. K L. Dla 'iindAu^cyia poctoilmyictli 
wypaid!Mw' zwuapiti sję uwagę, że Iprzyslanki 
warunkowe 'dla, wozów M. K E. są o a * -  
,czone tablicami zielonemi z napisem  Jna- 
łym .Drzystimók M. K Is. a n i tabliczce, 
oznarczajiilćjej '.kierunki jazd napisem 
,, B r zy.s t. i n ek warunkowy''.

M ijfjfcy wsiąść <lo wozu M. K. E. na 
przystanku warunkowym, powinien przed' 
pr-ejazd-em wozu M. I\ E. znajdować .się 
przy tabu,ćsy (Rrzystalikowej i 'podliies.it;- 
mem ręki w sposób wnfo|C;zńy zw.rócić a- 
wngę molorowe^o, Hżaffy wóz zatrzymał 
• Mający wysiąść z wozu M. K. 1,. na 

przysUiuku wcirimkowym powinien o leln 
z.iwłaacmie kondiiklora na pojirzcilnnn 
przyslaiiku. |

BównobiCŚnie z-iwiądanna .Się̂ , i t  dnia 
2.i. b m przystanek stuły Dworzec lowiii- 
rowy w ul. (iróiiec .iej zostaje zmieniony 
na przysbinek warunkowy', zaś | rzvsl i- 
ncai Dom, kolejowe w uL CnWec.kie; zo­
staje przy wrócony jako przyslanek siaty.

—O—

WiadomOvści ze Stanisławowa
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Kronika,
Lwów, daia 27 rnarca 1030. 

R E P ER TU A R  T E A T R U  W iE L K IŁ G O :
Czwartek o 7 <30 „Skowronek ! — zniżki 

ważne.
1'iąleik o 7.30 ..Carmen", gość. występ 

Marji EaJin.
Robota o 3 .3 0  Staś lo tn ik ie m " —  .veny 

zniżone. przeflisl. dla mt.odz. szkolm y.
Sobola o 7 .3 0  ,.Baron cyigm iski" z n iżk i 

ważne.

H EPE h TU R R  T E a T R U  M A Ł E G O :
Czwartek ołjśi.iH) „W esele sandomierskie", 

przoitst. kita młodzieży szkolnej.
Czwarlejk- 0:7.30 „W esele sandom ierskie ', 

zniżki ważne!
Kiajek o 3.30 ..Wesele sandomierskie", 

przettst. dla młodzieży szkolnej.
Jdatek1, o 7.30 „W esele sandomierskie", 

zm żkt ważne.
Sobola o 3.30 „W esele saitóomieiakse'' 

(ceny zniż., przedsl. dla nilodz. s^kółnej
Sobota o 7.30 „W esete sanik-imersiiic", 

zniżki ważne.

KEKEKTUA li .. Itó l! I HX" SALA „ 0 0 -  
LOSSEUM":

Czwdrtefc' o 8.15 „Ży-fi wieczify tułacz", 
J ‘niskiego.

Jhłjlek o 8.15 „S karb" , Szalom a U ej- 
* 11 lenia.

Soboli o 8.15 „Dybuk" Anskiego.
0(1' 1. 'kwietnia występy trupy  W ileń­

ski cy.

„CAKMEN" Z W \S J  1; KEM GOSCLN- 
M i M MAKII I.ABIl. śpiewaczki o wielkim 
rozgłosie, daną będzie w piątek. dnia 28. 
bm W' roli don Joęe wystąpi je* l.norjaii 
tenor ofiary w .rsaawskieji, w yioli Io m a­
ciora p. Kłonskl Mirtaelę JcHpaewu i>. O- 
końska.

W 'tE A JK Z E  MAC,HM ODKI W \.l \ SI lk 
WYNTEKY Tl YKKli R E G IO N \I.N  I DO. 
k lo n  wy sta\. ii W esele . sandomierskie", 
widowi,-.ko oparli- na. naiuulcnt •. "zmejszy m 
totktorze. polne bez| ośradniego ży wioło­
wego 'humoru.

l'OK( 1.1DM OW  Ki DL. A .Mł .OD/TEZY 
SZKOLNEJ W . EATK/.l MALI.VI odbę­
dą .się w jiJzwarlek. tnn i pudel
28-go i 'w sotidilę 2‘J-go bm. o go.Iz. 3.30 
połpJoł. po yenwUh na|,niższ\cli Dane be- 
i.zic „Sandomierskie Wesele" w w ykona­
niu Meatni KegjrHiahiego. (

W IELKI SUKCES .11 YKEYtY . W czo- 
rajsas prem iera 1eft1.ru liebrcjskiego odnio­
sła wjelki suktcks. Odbyte przy w\ pfołuiunuj., 
po brzegi B ib ([di-zedstawienie „K orony Da­
wida" (laklerona spotkało się z (nie­
zwykle gorącem przyjęciem.

RAM ll;X‘l dra J A W  H ltdW sł.A W A  Iłl 
CIIĆEK.KA zmarłego \v KracSze 12. lutego 
1 D3(.i r. poświęcone będzie uroczyste’ ze­
branie członków cuigamz.wiyj nJmkuwyeh i 
społecznych, w ‘dóryich Ą :i /m a rły '' pr,a- 
icował. -Sia zebranie ' 'które odbędzie sic 
w piąlck 28. lun. o go-dz. Itt-iej (7-mej 
wn-czorem') w Kratowm Kibljotel-. Za­
kładu Karnetowego nn. Ossolińskich aa- 
]>ra»/-ajt] wymiemone organizacje wszyst­
kiej! znajomych i przyjajriół ,śp. Zm ar­
łego.

U nliK  ||. t;\KAI(ZA. uroszow , kiego
(irzejgor/a r a ta m i (Nowej Kzeżm 12\ pod­
czas wykonywania swych obowiązków po- 
nu NYer, jmfei Jan Piekarska 3). Grosz-ew 
ski wsi. 11 lek pobicia doziiai rozcięcia dol­
nej wargi, oatuz naruszenia zębów. S pra­
w ę skierowano do sądu.

KAM II MIESI W 'CwŁOWJĘ. Sziimni.ski 
Bolesław śPasieki Eycąakow ;kie) w praw ia­
jąc. ,się w rzucaniu kamieniem rozbił glo-

I w ę  1-Ietniemii .synowi ]i. G ło w a ck ie j  Zofji 
' z a m iesz k a  łejj-  tamże'.

K A  KAM KOI A U T O M O B IL O W Y . Nie.zsia 
n y  'k ierow ca  a if ta ,  Ji^łąjBdgo w ła sn o śc ią  f i r ­
m y  „ K a r p a t y "  u a je d h a ł  w ul. I l e ln i .n i ­
sk ie j  na  lautorforożkę, b ę d ą c ą  w ła sn o śc ią  
MłotlAi Kaznnierz-a. S z k o d a  w y rz ąd z o n a  
w ynos i  Jionaid! 1.000 zł.

J A / B A  N A  . .G A P Ę " .  Kroczek  J ó z e l K / a -  
rnfeice pow. I.wóiy), M o ro z  Ylikołaj (Korki  
Dom inik . ')  i K ober  G-ugenjusz (B rz u ch o -  
wk>e) jechali  w ttnriu 2(5. b m . „na  g a p ę "  
P o l ic ja  sp i sa ła  z  m m i  p ro lo k o ł .

KOMU 1 CO SKIł YDZIONO. Kafiajów- 
ikerowi k eiwAscbowi Kurka .roselewncz.a . 
bieliznę tdamską. Singerowi Piii.kaisowi pom 
jiy -mtoniobilow e; Hiblowi Adollowi (Źró­
dlana 7iit koła orf wozu i Kramplowi 
Salomonowi zegarek.

K D «  ł ZA CO AKESZrOW v \0 .  
M a iiv n ia k  i MrcJuita (K b ą m ró w j ,  ITorosz- 
!kę i KTlra (S y k s lu sk a  22'. Sy ik ę  S tn i i s t a -  
wa (Sliieżna D m  k r i tóz ież :  W i i n l r a u b a  z 
Z n m a rs t rn o w  i, T r o p f a  i f .U rbasa  z Godzi, 
"J ciul.a  .lózeta. .l-aslrzębskicgo Bazylego. 
K o ro w eg o  Józefa ,  K aczm ańsKiego  K o m a n a  i 
S o jk ę  z,a włó-częgostwó. z.aś ,\bei*iBx A ln n -  
i i a m a 1 z .1 m o w a  za v.lóczę!goslwro, a l .uga-  
w iczów  Z o l ję  i l‘rmłe.i.szioa o ra z  Klękana 
J a n a  z.i aw an l i icy  i g w a ł t  p ub l iczny .

JOZEFA AlAKCłNKOWSKA poszukii|C 
swvdh rodziców lub Wiższej rodziny klórjil 
jako m ałoletnią zostaw iono na nlrzi'.nsunn 
w tatadi 1880—1885 u Tano W oitasza wów 
czas zamiesżjka-łego w Korkacli Domini­
kańskich powr. I.wów. W 1'zzie liliższwch 
wninJrfniofea w  powyż-szei dpinatanc upia- 
sz.a się o |)tKlanie do Adni. .Dziennika 
Luci." pocE „W ojtasz". Urprasz/a się o pr/e- 
rLVuk w pismłikfi krajowycli lub zagralitez- 
n y rh .

R @ i n s s n u a r  k i n  I ’  J k s t w u k l c h .

AKOLi.O- l ilni'dźw iękow y: Ktisler Kea- 
lon „Małżeństwo na złość'' oraz Tygodnik 
dźwiękowy.

CASIND: „Białe piekło Piz Palu 
Cl IJMĘKA : ..Grzeszna m iłość". 
GOEOSSEUM. Jack Hołd, „Ostatnia ka­

raw ana".
bATA.dOJi.GANA: „ lir . Monte ( linslo" 
uKA/YNA: „.leje pieprzyk" i „Kat i 

1 ataelian".
KO Ii- K NI K ., U roda życia".
EENY: „Pościg 20 p.sóiv -poUeyjuiyich" 

i ...lego najlepszy druh" z M any PeiK
I.UEj.A: „Okręt potęplionycili i „Kostńihli 

Suigafioore".
MAf!YS.IPAJćA : „Uroda życia". 
PALAGE-' „Kroadw.ay“ (ITTui dźwięko­

wy). t
J 'A N : /nuirtwyciiwslam e".
P A S A /: „Ostatnie przygody Tarzana". 
KOI.ON.IY ćłodżiej z Kiigdadu 
O aza: „Książęta na wygnaniu". 2 Or­

kiestry oni z icliór rosyjski.
8 1 ' OWY: . Z rajd balszcwKkiego" z 

Olgą Czediową.
i C IE C I1A . „D am a w szkarłac ie"  z Eva 

(.Se Kul! i. ' '
KKOAKEN: „Kwi at  złotego za-Chodii".

Koenunikaty.
IW O W SK I CHD.K Tb,Cl 1 AiCKI w \- 

sląpi z Wielkim Koncertem, który ócłię- 
tózie się (Kina 1. kwietnia b. r o godz. 
20 1-' w sali Iow. Mu/y-znego. W spółu­
dział wozmie (ni sta w ( borjan. ienor. A- 
lkompnn|;amenl objęki proi. .nnm a Szvrn 
l> icw i wowa. Kilely wcześniej; do nabyci i 
W' ski azie nut K.' Seilartha.

K O Ł O  A! C \  DOI INI STU W  .1 1K,V we 
Lwowie urządza w sobotę 20. imnKsi w 
sań leulru przy ul Ja^iellońsiciej II, o 
-god-muc 8-mej witiazorem W iaatór" na 
klon. in powlórzońą będzie pAzebojowa ire- 
w j1 „Nienrg z kim, n num  z cze-m"...

I Sprawy partyjne.
,1’OSTEUZEM E U. K R. JP. Y. S. od

bęitzie się w czwartek, 27. bm. o godz. 
lU-tcj w lokalu Rulewskiego 23, Tl. p. 

Obecność wszystkich konieczna
O. K. 1£. V IN 8.

Z El! K tM I  VI | LU,',II P. 1*. S. odbędzie 
się w piątek o godz. 7-m ej wio.cz. w lo­
kalu O. ii. K. przy ul. iiutowskiego 23
11. piętro.

Obenaiość w izystkid i towarzyszy ko­
nieczna.

ZARZĄD 8EKC,ir K ttKIET I*. K. S.
zwołuje zein inie roforantek na ezwartok 
2 /. Jnn. o igociz. ('5:30 wiocz. jirzy ul. Ku- 
lowskiego 23 U pręiro.

Uprasza się towtarzysźki o jaknojlicZinej- 
sze lirzybyeie.

Z ' KZĄU S EKCJI KUIłLET P. IN K.
zwołuje posiedzenie in  idorek. 1. kwael- 
nia przy ni Kutow,'kiego 23 11. pi. jb
goitz. 7-mej wieczór. Sprawa btu-i.zo w 
żne. Lipras/i się wszyslkic low.aiwszki
0 niezawodne przybycie.

Atiis/.loa. Ilrtfturttiyftąr przew. 
STAR  i M E M  S E K C J I  K U IU E T  P.P.S. 

odbędzie Się w i.Kmiedziatek. dnia 31. m ar- 
m  kr. o 'godz. 7-mej wieczór przy ul. R"u- 
(owskidgo 23 II p. rcłorat Iow. Mikołajfi
1 Luikiew i-czu p. t. „W ojna n JTokój".

t f i — — — — H— a w i i —

Program radievy.
C/W  AUTEK, 27. marcu. 

t.Y.OW . 11. >K. Sygnał czasu z obsorw
-astrom, hejmu ż wieży Ylarja ku  j. ko- 
numikul meteorologiczny. — 12.10. Jęon- 
icert z p.fyt gramofon. — ł7.4t>. U rans- 
nnsja koatertu  solislów z Wisuisasiwy. —
18.15. „(iadki podlialanskte" w rec.yla- 

, jej i W i D oruk’ lit.Ot). Kozniaitośgi, 
konmmkaly, o iaz koącerl z płv,t gra- 
moronowycJi. — UJ..58. Sygnał iczasu z 
obs. isłr. i hojna i z waezy Marjr^eikici. 
20.1.5. beljelon p. I. Berlin o tó łuocy '' 
w y j. p. A W onzjnowski (fi z W arsza­
wy). — 20..'50. Kon/ccrl wieczorny z 
Warszawy. -— 21.50. Słuchówisko z Uo- 
iznanra. — 22.1.). Koinumkaly z W u - 
szaww .

H ł.y ibK , 28. mar .'u.
I WOW 11.58. Sygnał ,ezasu z obs. a .Ir. 

hejnał z wieży M urjąc ińe i .  — 12.05. 
Kon-Cert z plyl gnunoion 17.15. ivon- 

cerl iioipoludmowy, z W irszawy. —
18.15. Rozmaitości. konńmiKaly oisnz kon- 
ieerl z plvt grnmolon. — Ul.aH. Sygnai 
pzasi, z obs. islr. z Warszawy, beju u 
x wieży program na dzień
tnnst. — 20.05. Kogurfeuika muzyczna z 
W arsz-awy wyg), p. K Stroniciiger.
20.E) T ru te  misja Koneoi-tu .syinlonwz- 
liego z I ilharmonji wtui-saawsKiei, po 
koncercie komunikaty z W arszawę

W y k ł a d y  U n l w .  L u d o w e g o  

i TUR-a we Lwowie.
Czwsuie.k, dum 27. b m. o gódzimc 

7-mej wiocz. w lokalu Lw Drg. Młodz. 
TU.K Itynek 8. I. p. wpyklad Iow. A 
Ifiesisa p. i.: . .Rozwój socjalizm u' <•. 
przezhorzami.

Z  w y d a w n i c t w

„MUZY KI" Nr. 3. zawiera następującą 
treść Kurpiński: „Kogliul na ópYwę w ar­
szawską". Niewiadomski „Kogustj\, ki , 
opera jżólska Sembri li- Kofchańska: 
„Kocząl.ki Ttie.f prapy artyst.". Gliński t 
źrońei muzyki wspótczesnej", Goossens 
„JYlelodja". Kerulz „1’ePtagogika skrzyp­
cowa ;. Michałow >ki. ' Shw ińsf. ivo- 
responue.noje z Ira ju  i zagwnicyg lluslra- 
pję i iitodirlek nulowy. ' ' i
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c K u C ia d ą .

r
usuwa bow; :m wszelkie bole mięśniowe, 
postrzał, łamania, gościec, bóle reuma­
tyczne szybko i pewnie.

W szęazie do nabycia. 
Wyrób i sk ład  w ysyłkow y: 

Labaratorjum chemiczne aptekarza 
M i * a .  S z y m o n a  K d e l m a n a

w e LWOWIE Teatyńslta 16.

ZWIĄZEK CE&Ł9RZY WE LWOWIE
p o l e c a  P  T .  F i r m o m  n a  w y j a s e d  :

palaczy, składaczy, luzaków, oraz wszel­

kiego rodzaju robotników do wyrobu ce­

gły. —  Zgłoszenia i wszekie informa­

cje udz ela:

Zarząd Związku, Lwów, ulica  
T i e h n u  Nr. 7 .

W  n i e d z i e l e  i  ś w i ę t a  o d  g .  9 — 1  

w  z w y k l e  d n i e  o d  5 — 7  w i e c * .

CENTRALNY ZWIĄZEK 
ROBOTNiKOW BUDuWLANYCH 

W POLSCE
z siedzibą w K R A K O FIE

rozpisuje

K  O  N  K  U  R  S
na p osadę stałego sekre ta rza  okre 
gow ego dla M a ło p o lsk i tfstiio d n le j.

Warunki :
Starający się musi władać oobrze języ- 

Kiuni polskim i riMkttn w mow m i p#- 
itśmie. Me powinien 'przeinaczyć 15 vokn 
żyaia. powinien wyjść z pośród" robotni­
co w budowl.aiy.-.ji, majnjc za sobą mopO- 
szlakow-aną przeszłość. Iken is 'eń.stii o Jn*i- 
jq, •/oupiriłzliwani robotnicy - hiiftUowi mi -— 
Ofcras Mólmy (! miesiupy. -pOyizem może 
nastąpić sfcsbili/.itąjn. W arunki płamy zo­
staną umówione po piiMy-pip-iu1.

Zgłoszenia pisemne niiJeSy v.no»ć Jo 
■tJina $> IŁtwiotniai Iw. poo adresem

Centralny Związek 
Robotników budowlanych

Kraków , u. D im tjew sk ieg o  5, II. p 
front

Kącik humoru.c
DOHKL W L H SZ h.

Młody poelti: Wierz i-e1 mi napisałem
(.użą ilość wiersZy — ale ichbę, żeby ogło­
szono je dopiero .po Jmiene#. — Chór 
przyjaciół jdbipriw Hoże długie zdrowiu':.

POCIECHA.
W- |iewnem towarzystwie rozmawiano na 

temat śmiow*. leden z obejcJiyćh, człowiek 
widtacmie oplyim słyic,znie jjapłalrujący się 
rui wszystko, wynaził się: 1 v

— Wszy,<»ęy .sądzą, że Riężko jest uime- 
rać. Ja  leż.'kap sądzę. Jedno mrao tylko po ­
ciesza, że gdy przyidtiodzi .ożas,- •"wszysoy 
jakoś dają solne fflcfe i ułmerajtj.

I H/A l i / i i .( /\
Piętknn <liva operetkowa siedzi w lo­

ży teatralnej w towmrzysiwie trzech bogatwh 
jegoinośe«ó\v, z -Których każdy .stara się 
°  J0.I wz-ględy, Naraz diuna por/yna w z u y -  
leliać. . '  ' j v |

— Co i».mi jest?  — pyiają wszyscy trzej 
równocześnie.

— Polrzelw im I rzedli rztmtzy; ^*ł)tyin tiył.a 
oZK-zęśliwa: brykuitu łóż Ba z 'drzewa ró­
żanego i loteryjki. ■

Następnego ‘dnia v mie.sżk,,mu divv 
zjtiwiło się trzeriti lokajów i każki-pz iiKh 
w un iam i ,s\vego pana złożył jako .iJjv- 
zejit... loteryjkę.

■ w n B M ę n n H M g m a in i l M n

P I E R W S Z A

Zwlązknuii lntrnligatornia
Spółdzielnia

z sępaniczoną aapowiedzialnościd
we Lwowie, uii. Bourlardz. 2,

Tel 57-25

POSZUM  115 pókojlu z k-n.ahmą w okolicy 
ZyhlikiewiiOan tub blryjsiCię,. Zgłoszenia 
pod ,yj lata z góry“ do Administracji 
„Dziennika Ludowego'”.

Z D O L N Y  pomocnik1 handlowy z branży 
tekstylnej poszukuje jakiejkolwiekbądż 
posady. Zgłoszenia do Adin. ptocr „Locho­
wi eić“.

MŁODA P \ N \ rA piszffia biegle na m a­
szynie poszukuje posady biurowej. Ła­
skawe zgłoszenia cfo Administracji.

K j  raty! Za gotówką!
N a j k o r z y s t n ie j  n a b y ć  m o ż n a  M e b le ,  
D y w a n y ,  Otomany, Kanapki, Garnitury salo­
now e, Łóżka wszelkiego rodzaju, Poduszki 
w łosienne i z trawy morskiej, Chodniki, Fi­
ranki, Portjery, Nerzuty, Kapy, Kołdry i t. p. 
o 20% taniej u £ ,  K O R E N B L i T A  

Lwów — B r " j e r o w s k a  4 .

I a rr .y d n ł  
architektury

Katedra w Regens- 
bnrgn, starem mieście 
nad Dunajem.

Hen iktor odpowiedzialny JULJAiN KYCH IJ2W>'KI --- Drwa. Ln-d. Spóldz.. I ow Wvd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96


